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- Sensacyjne aresztowania w Rzymie 


powykryciu spisku przeciw Mussoliniemu 
Samobójstwo przy pomocy granatu ręcznego. -Echa 


oszustw w DODA 


- Zywcem spalony. 


Do marynat ocet owocowy i winny poleca F-a „ZAKOPANE”, Lwów, Akademicka 24, == „Leona - Sapiehy -25. ses: 


DAR MARYNARKI POLSKIEJ DLA 
MARYNARKI FRANCUSKIEJ, 
Paryż, 11. listopada. (PAT). 

W dniu wczorajszym pułkownik Błe- 

szyński attache wojskowy w towarzy- 

stwie komandora Czernickiego, prze 
wodniczącego komisji nadzorczej przy 
budowie okrętów w stoczniach fran- 
cuskich doręczył admirałowi Violette 
reprezentującemu ministra marynar- 
ki, dar marynarki polskiej dla mary- 
narki francuskiej, w postaci statuetki 

z bronzm, wyobrażającej kolumnę 

Zygmunta. Doręczenie tego upomin- 

ku odbyło się w gmachu ministerstwa 

marynarki. Admirał Violette przyjał 
oticerów polskich w etoczeniu swe- 
go sztabu i w gorących słowach dzię- 
kował za złożony przez nich upomi- 
nek, 
——— 
BURZA NA BAŁTYKU. 

Gdynia, 11. listopada. (PAT). Na 

Bałtyku panuje burza, zwłaszcza w 

okolicach Bomholmu w południowej 

Szwecji. Siła wiatru dochodzi do 

20 m/s. Statki zawijają do portu gdyń 

skiego ze znacznem opóźnieniem, do- 

chodzącem w pewnych wypadkach do 
dwóch dni. 
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KAWIARNIA 1 „LO UVRE” 
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ADAEMA 


PO LATACH TRZYLZIOSTU. 
(Do artykułu na str. 14-tej). 


ZGON .NESTORA KOLONII POL- 
SKIEJ W PARYŻU. 

Paryż, 11. listopada. (PAT). 
Zmarł w jednej z miejscowości pod 
Paryżem sędziwy nestor kolonji poi- 
skiej, dr. Gierszyński, ostatni z zamie * 
szkałych we Francji, weteranów po- 
wstania styczniowego. Zmarły do o- 
statnich chwil brał czynny "udział 
w życiu kolonji polskiej, przewodni- 
cząc na różnych obchodach i świecąc 
przykładem nieskalanych cnót oby- 
watelskich * Dr. Gierszyński był te- 
ściem pułkownika * Markusa, który 
przed wojną był komendantem pary- 
skiego oddziału Strzelca. 

AMERYKAŃSKI GOŚĆ W WAR 

SZAWIE. 

Warszawa, 11. listopada. (PA'I). 
Przebywający w Polsce prol. Stefan 
Mierzwa, dyrektor fundacji Kościusz- 
kowskiej i prezas kolegjum związko- 
wego w Cambridge Spring podejmo- 
wany był wczoraj śniadaniem przez 
zarząd towarzystwa przyjaciół związ- 
ku naroilowego polskiego w Ameryce, 
na czeie z wiceprezesami Wacławem 
Sieroszewskim .-inż. Stefanem Po- 
dowskim Na pizyjęciu tem prof. 
Mierzwa wygłosił dłuższe  przemó- 
wienie, l 


-— 


Riunione Adriatica di; Sicurta, 
Księgarnia Polska B. Połonieckiego, J. A. Ba- 
„Chwila“, „Gazeta Poranna“, „Wiek 
Kantor wymiany, B. Tempel, Izba adwo- 
RZN, Syndy kat Rolniczy. :- - - - 


izba Skarbowa, 


czewski, 
Nowy", 


Lwów, ul. 3-go Maja, mimo przetc'cweco pregrzmu joe ER i ECT orkiestry Kessilerów, z powodu 
krytycznych czasów, ZKIŻYŁA CENY kabareicwe prawie do polowy. 


O liczne odwiedziny uprasza Zarząd. 


Str. 2 


Nasza 
- propaganda. 


Lwów, 12 listopada. 


Obchodziliśmy wczoraj uroczyście 
12-lecie zmartwychwstania Polski. A 
zatem 12 lat istnienia, a co najmniej 
10 lat oswajania obcych narodów z tym 
faktem, 10 lat działalności naszej pro: 
pagandy zagranicznej, wizyt i rewizyt, 
odczytów i publikacyj, nawiązywania 
kontaktu kulturalnego i gospodarcze- 
go. Zdawałoby się, że okres ten powi- 
nien wystarczyć na to, by bodaj ele 
mentarna znajomość spraw polskich 
dotarła do najdalszych krańców świa- 
ta cywilizowanego, i to tem łatwiej, 
Że ostatecznie nie powstaliśmy z ni- 
czego, lecz wyrośliśmy z wielowieko- 
wej, świetnej przeszłości historycznej. 

Dlatego też chętnie przyjmujemy, 
że zagranica wie o nas mniej więcej 
łyle, ile wiedzieć powinna. Na tem za- 
łożeniu budujemy naszą politykę. Na 
tej podsiawie domagamy się, by n. p. 
opinja francuska lub angielska uzna- 
wała naszą rację państwową, by do. 
ceniała nasze znaczenie polityczne i 
gospodarcze w Europie Wschodniej, a 
już bodaj znaczenie militarne, zadoku- 
mentowane zwycięstwem r. 1920. I 
oto pewnego dnia pokazuje się, że ca- 
ły ten rachunek hył mylny, że mylne 
są stawiane na nim przesłanki, po- 
nieważ znajomość Spraw polskich 
wśród obcych po dziś dzień nie do- 
chodzi do elementarnej normy. 

Jak na ironię właśnie z 12-leciem 
odzyskania niepodległości zbiega się 
wiadomość, ze zdumieniem -podana 
przez prasę warszawską. Chodzi tu nie 
o jakiś drobny szczegół, lecz o „gaf- 
ię", popelnioną w bezprzykładnym 
stopniu przez wielką, 24-tomową En- 
cyklopedję Brytyjską, wydawnictwo 
stare, bo posiadające za sobą 19 na- 
kładów, i posiadające opinię najlep- 
szego w świecie źródła wiedzy ency- 
klonedycznej. Publikacja ta, opracowa 
ma przez fachowców, zawiera oczywi- 
ście artykuły o Polsce i te właśnie ar- 
tykuły roją się od skandalicznych 
błędów. 

Jako przykład zacytowano  opi9 
wojny polsko - rosyjskiej w r. 1920 
Po licznych nieścisłościach, dotyczą- 
cych genezy wojny i sowieckich ofert 
pokojowych, dowiaduje się wreszcie 
obcy czytelnik, jak to było z bitwą 
nad Wisłą. Otóż było tak, że przysła- 
ny na pomoc gen. Weygand z grupą 
francuskich oficerów sztabowych wy 
patrzył słaby punkt w ustawieniu sił 
mieprzyjacielskich, zaatakował go 
przy użyciu gawiedzł, jak kucharze, 
sekretarze i służba osobista misji fran- 
cuskiej w Warszawie i — zwycieżył. 

Takie curiosum podaje „The Encv- 
clopaedia Britannica" w artykule o 
Rosji. 

Można się z tego śmiać. Można dzi- 
wić się systemowi pracy tej encyklo- 
pedji, której wydawcy widocznie darą 
wyobraźni współpracowników nieo- 
graniczone pole do popisu. Bo prze- 
cież, jeśli nie dowierzali informacjom 
z polskiej strony, mogli zwrócić się do 
samego gen. Weyganda, morli od bie- 
dy sięgnąć do rosyjskich autorów, dla 
których relacja o kucharzach, zwycię- 
żających czerwoną armię, jest chyba 
bardziej bolesna, niż dla nas. Ale nie- 
zależnie ad wniosków na temal 90- 
lidarności"* angielskiej roboty nauko 
wej, wypada rozedrzeć szaty nad owo- 


| KINOTEATR 


Dźwiękowy przebó] tegorocznej produkcji „Uty", 


Rekordowe kasy w Berlinie I Wiedniu! 

DŹWIĘKOWY MAS 
Olga Czechowa i Liliana Harvey 
„PALACE | ga „Droga do Raju“ 


12-t2 rocznica 


zawarcia pokoju 


BYŁA UROCZYŚCIE OBCHODZONA WCZORAJ. W PARYŻU I LOX- 


raz dwunasty Paryż święcił dziś rocz- 
nicę zawarcia pokożu. Około godz. 
11 rano na plac Gwiazdy oficerowie, 
byli uczestnicy wiełkiej wojny, przy 
nieśli z Muzeum 250 sztandarów puł- 
ków, które w swoim czasie pv zawar- 
ciu pokoju zostały rozwiązane, Olbrzy 
mie masy publiczności witały pochód 
oklaskami. Oddziały wojskowe pre- 
zentowały broń, Pod Łukiem Trium- 
falnym powitał pochód gen. Gouraud. 
poczem oficerowie, niosący sztanda- 
ry, zgromadzili się koło grobu Niezna- 
nego Żołnierza. Na proczystość przy- 


DYNIE. 


był prezydent Doumergue i wiele wy 
bitnych osobistości. Orkiestry ode- 
grały „Marsyliankę*, O godz. 11 wy- 
stłarzał armatni zaznaczył rozpoczę- 
cie minuty milczenia, w czasie której 
słychać było jedynie dźwięki dzwo- 
nów ze wszystkich kościołów pary- 
skich. i 

' Londyn, 11. listopada. (PAT). Rocz- 
nica zawarcia pokoju obchodzona by- 
la, jak zwykle, bardzo uroczyście, Do 
grobu Nieznanego Żołnierza przybył 
także kró. W czasie z-minutowego 
milczenia ustał wszelki ruch. y 


Kowe antypolskie 
wystąpienia na Litwie 


LICZNE NAPADY I POBICIA POLAKÓW. 


Wi!no, 11. listopada. (PAT) W nie- 


Paryż, 11. listopada. (PAT). Po 
dzielę na terenie powiatu szawelski 
go i trockiego na  terytorjum Li 

| zanotowano kika antypolsk'ch 
pień sżowinistycznej młodzieży litew= 

| skiej. W granicznem miasteczku Su- 
mioliszkach szaulisi rozgromili zebra» 
nie polskiej młodzieży. Podczas bójki 
kilku Polaków bardzo dotkliwie pobito. 


W Syrwintach w miejscowej szkole 
polskiej powybijano szyby i kamie- 
niami zraniomożtrzy osoby, stuchające 
odczytu polskiego. W Muśnikach przed 
kościołem został dotkliwie potnrbowa- 
ny nanczyciel śpiewn Wawrzykiewicz 
za nauczanie polskiej młodzieży śpie- 
wu w języku polskim. 


Radca Dąbrowski sprzeniewierzył 
- 200.000 złotych 


ZA KILKA DNI ZOSTANIE ON PRZEWIEZIONY DO WARSZAWY. 


Warszawa, 11. listopada. (PAT). 


rowniką biura radcy prawnego ma 
gistratu Hilarego Dąbrowskiego u- 
jawniły dotąd, że nadużycia te sięgaja 
około 200.000 zł. Badanie aktów nie 
jest jeszcze ukończone, gdyż zaszła po 
trzeba zbadania dokumentów od rokn 
1925. Jednym ze sposobów popełnia 
nia nadużyć przez Dąbrowskiego by- 
ło pobieranie sum z depozytów skia 


danvnh w laaja misi tini orny wy 


dział prawny. Na podstawie już zebra 
uego materjału, prezydent miasta 
zwolnił Dąbrowskiego ze służby miej- 
skiej. Dąbrowski, który, jak wiaao- 
mo. usiłował popełnić samobójstwo, 
pozostaje nadal w szpitalu w Katowi- 
sach. W czasie przeprowadzonego ba 
dania przyznał się, iż dokonał sprze- 
niewierzenia na kwotę oekołn 100.060 
zi, Dalsze zeznan*a nastąpią w War- 
szawie, dokąd Dąbrowski będzie 
717: wiesinny w = hlaqzwch dnisrh 


cami naszej propoganady 

Dwanaście lat istniejemy — pano 
wie; dwanaście lat bierzec'e pensje za 
popularyzowanie spraw polskich 
wśród obcych. Każdy budżet państwo- 
wy przewidywał dotacje na rzecz wa 
szych wydatków. Właśnie niedawno. 
z okazji 10.lecia zwycięstwa nad bol- 
szewizmem, mieliście wymarzoną 
sposobność do zaznajomienia nawet 
obojęlnych i nieprzystęp 
A co 


najbardziej 
nych z tem, co Polska zrobiła. 
wlaściwie zdziałaliście? 
Szczegół z Encyklopedją Brytyjską 
nie jedyny, ale szczególnie drastyczny 
jest wymownym dokumentem zaleglo- 
ści naszych w tej niezmiernie ważnej 
prac państwowych. Cóż 
słąd, że u siebie w domu chlubini 
się tem i owem, skoro poza Polską 
rządzą po dziś dzień legendy i ile 


Í 

| 

Dochodzenia w sprawie nadużyć kie- 
j 

dziedzinie 


l 
1 


sze? Cóż stąd, że wygraliśmy w r. 
1920. skoro każdy Anglik z ręką na 
biblji, (a jest nią w dziedzinie wiedzy 
Encyklopedja Brytyjska) zaświadczy, 
że to wygrał gen. Weygand z kucha- 
rzami? (Cóż z naszej połęgi, skoro na 
iej temat utrzymują się operetkowe 
historje ? 

Lekceważyć ich nie można Są 
zjawiskiem raczej tragicznem, niż za- 
bawnem. Jeśli zaś staniemy na słano- 
wisku, że są to zjawiska dla naszej 
„rzeczywistości“ obojętne, to logicz- 
nie rzecz biorąc nałeży znieść cały, 
kosztowny aparat propagandowy, a za- 
oszczędzone kwoty obrócić na we- 
wnętrzne cele inwestycyjne. 

Byłoby to przynajmniej pożyteczne 
zi ytkowanie pieniędzy, których əta- 
n'wczo nie mamy za wiele. 

——— 


Ne 


Żądajie - 
francuskie 
bibułki 95% 
_tWgaretowe 


Po ustąpieniu przewodniczącego Rady 
Komisarzy Ludowych w Bołszewji, Ryko- , 
wa, stanowisko jego zajął dotychczasowy 
kierownik 0. G. P. U., najwyższego ro- 
syjskiego trybunału wykonawczego, Mien. 
żyński, : 


PREMJER FINLANDZKI WYRAŻA 
UZNANIE LAPOWCOM. 
Helsingiors, 11. listopada, (PAT) 
Prof. Kolmari w Tamerfors odczytał 
na zebraniu „lapowców list premjera 
Svinhuwnda, skierowany do przywód- 
ców iapuwców. Premier Svinhuwud w 
swoim liście pisze, że ruch lapowców 
dokonał wie kiego dzieła, albowiem 
komuniści zostali zmiszczeni i został 
położony kres ich działalności w par- 
lamencie. Aby jednak nastąpiło cał- 
kowite uspokojenie, lapowcy powinaj 
zmienić swą łaktykę gwałtn. 
-e 
ZAJŚCIE MIĘDZY KOLPORTERAMI 
ODEZW W WILNIE JESZCZE NIE- 
WYJAŚNIONE 
Wiłno, 11. listopada. (PAT) Śledz- 
two w sprawie zajścia na ul. Zgoda, 
gdzie padły strzały między tańemniczy 
mi kolporterami odezw pogotowia pa- 
trjotów polskich, zdołało ustalić toż- 
samość ofiary zajścia. Rannym okazał 
się Andurowicz, który dotychczas nie 
chce wyjaśnić wszystkich okolieznośc. 
zamachu, nie negując jednak, że zaj- 
ście wynikło na tle nieporozumień wy- 
borczych. Dalsze dochodzenia w toku 


WYDANIE 150 POZWOLEŃ NA WYJAZD 
do Palestyny nastąpiło u konieczności. 


Londyn, ii listopada. (PAT). Agencji 
Reutera dowiaduje się, że wydanie 15 
pozwoleń robotnikom żydowskim na imi: 
grację do Palestyny nie oznacza bynaj- 
mniej jakiejkolwiek zmiany polityki am 
gielskiej i wynika jedynie ze sprawozda 
nia Simpsona. Zezwolenia na imigrację 
w poprzednim półroczu były wstrzymane 
w oczekiwaniu na ogłoszenie wspomnia: 
nego sprawozdania. Obecnie jednak wo 
bec konieczności wykonania szeregu ro 
bót publicznych w Palestynie przy użyciu 
kapitału żydowskiego mogą być do tej 
pracy użyci wyłącznie robotnicy żydow* 


l *cy. 


——K—— 
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Polecany przez powagi lekarskie 


SULFOCOL = 


„LAOKOON* s% 
wypróbowany i niezawodny śro- 
dek w chorobach dróg oddecho- 
wych (kaszel, chrypka i t. d.) 


Do nabycia w aptekach. 
Cena flaszki syropu Zł. 2'80. 


„GAZETA PORANNA" 


Okulista-operator 
Radca 


Dr. Teodor Bałłaban 


przeniósł ordynację na 


ul. Akademicką !. 7. 


(Nowy Gmach Sprechera) 


Konferencja 
„okrągłego stotu“: 


ROZPOCZYNA SIĘ JUTRO W LONDYNIE. 
(Telofonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 11. listopada. (st) `W 
dniu jutrzejszym rozpoczyna się w 
Londvrie konferencia. od której za- 
leżeć będzie los jednego z najwięk- 
szych krajów na świecie tj. Imiyj. Bę- 
dzie to t. zw. konferencja „okrągłego 
stołu”, która rozstrzygnie o przyszłal 
konstytucji i przyszłym ustroju Indyj, 
ogarniętych dzis płomieniem buntów 
Konferencja ta nazywa się dlatego 
„okrągłego stolu“, że wśród uczestni- 
ków jej bez względu na to, czy za- 
siadają przy okrągłym, kwadratowym 
czy prostokątnym stole, czy wogóle 
bez stołu, wszyscy będą sobie równi 
godnością, tak jak przy okrągłym stole 
niema pierwszego ani ostatniego miej- 


Sensacyjne aresztowani 


Wśród uczestników obrad znaj- 


sca. 
dzie się wielu maharadżów, którzy 
reprezentować będa prócz interesów 


i opinji ludności także olbrzymie skar- 
by, nagromadzone w ich pałacach. 
Maharadżowie ci są posiadaczami naj. 
piękniejszych klejnotów na ku'i ziem. 
skiej, któremi zapewne przystroją się 
w chwili tak uroczystej. O klejnotach 
tych krążą legendy. Bląsk jednak 
tych wszystkich klejnotów nie jest 
dobtą wróżbą dla konferencji, uchwa- 
ły jej bowiem fudność , zapatrzona w 
Ghandiego, czy innych ubogich proro- 
ków będzie raczej uważała za pęta 
narzucone jej przez możnych ludzi 
lego świata bez udziału i woli narodu. 


z dnia 13. listopada 1930. 


P Ostatnie dni sprzedaży 


D 


losów 1-ej Klasy w największej i najszczęśliwszej Kolekturze 
Loterji Państwowej w kraju 


„NADZIEJA, 


Lwów, Sykstuska 6. 


Polska Państw. Loterja Klasowa jest najkorzystniejsza na świecie! 


„Główne wygrane 
1,1000.000 Złotych 
400.000 Złotych 
300.000 Złotych 
200.060 Złotych 
200.000 Złotych 
„100.000 Złotych 


zostały w bieżącej Loterji 


znacznie podwyższone : 


100.000 Złotych 
100.000 Złotych 
100.000 Złotych 
100.000 Złotych 
100.060 Złotych 


itd, it d. 


23 Premje Ogólna suma wygranych 32 miljony Zł.l 
Ciągnienie odbędzie się już 18. I 20. b. m.! 


Co drugi los wygrywa. 


Ceny losów pozostały niezmienione: 


ćwiartka - Zł. 10' 


—, Połówka - Zł. 20-—, Cały - Zł. 40— 


Losy wysyłamy natychmiast, dołączając blankiet P. K. O. na przy- 


gyłkę należytości. 


Wyciąć i wypełnione nadesłać | 


9819 


KARTA ZAMÓWIEŃ Po 
Do „Nadziei” Lwów, Sykstuska 6. 


Proszę o przysłanie mi . . « » » . . 


b e. asa pe 
i 


losów całych po zł. 40— 
» połówek po zł. 20*— 
„  ćwiartek po zł. 10— 


Należytość wypłacę koko st po otrzymaniu losów, blankietcm 
P. K. O., dołączonym mi przez Firmę do Łosów. 


"Imię i nazwisko: 


OGÓŁ dlresfky. |<: Zow.qY. . 
bom "WEP 0 ów | 
4. w Rzymie 


0 wykryciu spisku przeciw Mussoliniemu. 


Między areszłtowanymi znajdują Się 
najwybitniejsze osobistości Włoch. 


(Treieionem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 11 listopada. (st). „Vossi- 
sche Zeitung" donosi, iż szereg areszto- 
wań, jakie dokonano w ostatnich dniach 
w Rzymie i inych miastach włoskich po- 
zostają w związku z wykryciem spisku, 
przeciwko Mussoliniemu. Trwające nadal 
aresztowania są przedmiotem rozmów 
w cztery oczy. Dzienniki bowiem podały 
w tej sprawie jedynie krótki komunikat 
urzędowy. Okazuje się, że wśród areszto- 
wanych znajduje się syn wybitnego ire: 
dentysty włoskiego w Tyrolu, straconego 
przez Austrjaków podczas wojny w Try- 
dencie, Gigino Battisti. W Genui areszto- 
wano wybitnego, światowej sławy uczo- 
nego włoskiego profesora uniwersytetu 
Giuseppe Rensi. Jak się okazuje Rensi 
zmarł w więzieniu w Genui. Prof. Rensi 
podobnie jak Mussolini, będąc dziennika- 
rrem socjalistycznym musiał w r. 1898 
uciekać z Włoch do Szwajcarji. Początko- 
wo obiawiał on wiele sympatji dla repu- 


„HR. ZEPPELIN" WYSTARTOWAŁ 
DO HOLANDIJI. 

Berlin, 11 lislopada. (PAT.) Ubie- 
głej nocy po godzinie 12 wystarlował 
„Hr. Zeppelin" z lolniska w Friedr'chs 
hafen do Holandji. Na pokładzie ste- 
rowca znajduje się 20 pasażerów. Pro- 
wadzi dr. Eckener. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I KOLONJALNĄ. 


blikańsko usposobionego faszyzmu, póź- 
niej jednak stał się gwałtownym przeciw- 
nikiem Mussoliniego. Według doniesień 
z Paryża lista aresztowanych obejmuje 
kilkadziesiąt osób, wśród niech wielu pro- 
fesorów, adwokatów, literatów a nawet 
kilku generałów i komisarzy policji. 

Z wybitniejszych spiskowców wymie- 


niają następujące mazwiska: liberalny 
min. Belłoti, b. red. nacz. „Corriere de la 
Sera“ Farri, wielki mistrz loży masoń- 
skiej Meoini, inż, Damiani i Pagani. Wy- 
krycie spisku wywołało we Włoszech 
wielkie wrażenie i popłoch w szeregach 
republikańska - antyłaszystowskich. 


Polowanie litewskie 


na polskich obywateli 


Wilno, 11 listopada. (PAT.) Koło 
Trok policja litewska aresztowała oby- 
watela polskiego Jancwicza, zarzuca- 
jąc mu uprawianie szpiegostwa, Po- 
nadto w rejonie Mojszagoły strażnicy 
litewscy urządzili zasadzkę na obywa- 


tela polskiego Jana Mociewicza, który 
wyszedł z opresji z ciężkiemi ranami 
postrzałowemi. Ulokowano go w szpi- 
talu w Wilnie. Powody zasadzki są 
narazie nieznane. 


polska -n 


dowiercila w Gzechosłowacji szyb 
O PRODUKCJI 30 WAGONÓW DZIENNIE. 


Lwów, 11 listopada. (PAT.) Dowia- 
dujemy się, że w kopalni nafty w Ho- 
doninie w Czechosłowacji dowiercono 
w głębokości około 300 m. silnie wy- 
buchowei ropy, o produkcji 30 wago- 
nów dziennie. Kopalnia ta jest własno 
ścią francuskiej firmy „Credil Gene 
ral des Pelroles", która jest również 
właścicielem największego polskiego 


| 


koncernu naftowego „Malcpolska“.— 
Powyższe dowiercenie w Hodoninie 
dotyczy również o tyle polskich intere- 
sów naftowych, że główny zarząd tej 
kopalni i -E interesów  cze- 
skich. należących do „Credil Generał 
des Petroles' sprawuje generalna dy- 
rekcja koncernu naitowego „„Małopol- 
ska" we Lwowie. 


WSZYSTKIE URZĘDY W WARSZA: 
„WIE BYŁY NIECZYNNE. 

r Warszawa, 11 listopada, (st) W 

niu dziesiejszym jako w dzień święta 

Wszystkie Ministerstwa, urzędy pań- 

stwowe, sądy i magistrat były nieczyn: 

ne. 
af na 

POLSKIE MNIEJSZOŚCI NARODOWE NA 
WYCIECZCE W RYDZE. 

Ryga, 11 listopada. (PAT). Członkowie 
wycieczki mniejszości polskiej ze wszyst- 
kich krajów przybyli w liczbie 20 osób do 
Rygi celem zapoznania się z życiem i gdo- 
byczami mniejszości polskiej zamieszka - 
łej na Łotwie. O godzinie 12.30 członko- 
wie wycieczki udali się do poselstwa 
Rzeczypospolitej, gdzie byli podejmowa- 
ni obiadem przez ministra Arciszewskie- 
go. Dalszy ciąg dnia do godziny 17.30 był 
poświęcony zwiedzaniu miasta. O godzi” 
nie 17.80 zebrali się przybyli goście 
i przedstawiciele miejscowych organiza- 
cyjj polskich. Prezes Związku Polaków na 
Łotwie Wilpiszewski powitał przybyłych 
podkreślając, że wita ich nie jako gości, 
ale jako braci wobec wspólnej idei, która 
łaczy i jednoczy t. j. obrony praw mniej- 
szości polskiej. Następnie *zabrał głos 
prezes zjednoczenia Połaków na Łotwie 
Waliszewski, który skreślił historję po- 
wstania zjednoczenia i cele tej organiza- 
cji, która w ciągu krótkiego już czasu 
zdołała zjednoczyć wszystkie organizacji 
polskie na Łotwie, które występują zgod: 
nie i solidarnie. Po przemówieniu p. Wa: 


„ liszewskiego prezesi poszczególnych or: 


ganizacyj przedstawili zakres prowadzo 
nej pracy i jej wyniki. 
j nS 
POLSKIE MONETY Z XVI WIEKU 
W ESTONII. 

Tallin, 11 listopada. (PAT). Z Wilan 
dy donoszą, że pewien rolnik znaiazł w 
polu skrzynię zawierającą kilkaset mone 
polskich przeważnie z wizerunkiem Zy 
gmunta z 1590 i 1598. 


Str. 4 


Miedawny przyiaciel 
Stalina stanał na 
czele organizacji 
antypartyjnej. 


Rewelacje „Prawdy 
o wystąpieniu Syr- 
cowa. 


Moskwa, 11 listopada. (PAT). Dopiero 
teraz uchylony został rąbek zasłony, 
szezelnie okrywającej tajemnice Syrcowa, 
który tak nagle został usunięty przed kil- 
ku dniami ze stanowiska prezesa 'Rady 
komisarzy ludowych Rosyjskiej Republi- 
ki Związkowej. Jak wynika z 'ogłoszo- 
nych w „Prawdzie“ ciekawych rewelacyj, 
Śyrcow stał na czele zakonspirowanej or- 
ganizacji antypartyjnej, popieranej ideo- 
wo przez wybitnych komunistów Łomi- 
nadze i Szackina. Organizacja ta miala 
charakter prawej irondy. 

„Główna jej treść — pisze „Prawda“ 
— wyrażała się w prawooportunistycz- 
nych rezygnacjach z bolszewickiego tem- 
pa budownictwa socjalistycznego*, Doku- 
menty wskazują, że „prócz tendencji 
„prawych“, organizacja hołdowała rów- 
nież lewym zasadom trockizmu. Zarzuca- 


tat usuniety. 


starczy. Bohater dnia $yrcow w zasadzie 
miczem nie różni się od swych dotychcza- 
sowych a być może i przyszłych przyja- 
ciół politycznych. Wystąpienie jego nie- 
ma żadnego praktycznego znaczenia, sta- 
nowi tylko ciekawy przyczynek do cha- 
rakterystyki stosunków panujących dziś 
w Związku sowieckim oraz w łonie par- 


tji komunistycznej. Warto tu nadmienić 
jednakże że Syrcow należał oddawna do 
bezwzględnie oddanych Stalinowi, z rąk 
którego otrzymał nietylko prezesurę ro- 
syjskiej republiki ale i specjalne pełno- 
mocnictwo w dziedzinie wykonywania 
planu pięcioletniego. i 


Niepoprawny organ franc. 


ZALECA ZBLIŻENIE FRANCUSKO-NIEMIECKIE KOSZTEM POLSKI. 
Paryż, 11 listopada. (PAT). Onegdaj- | niemy pogodzić Polaków z Niemcami na 


sza „La Volonte“ kontynuuje swą ger- 
manofilską propagandę i stwierdza, że 
Niemcy dąża do zajęcia z powrotem swe- 
go dawnego stanowiska wśród wielkich 
narodów i że cały gmach, z takim tru- 


terenie gospodarczym zarówno jak i dy- 
plomatycznym, na którym ofiary, które są 
niezbędne ze strony polskiej, zasługują na 
oczywiste wynagrodzenie z innej strony. 

Rewiaja traktatów nie utrwali bynaj- 


no m. in. biurokratyzm kierownictwu | dem wybudowany, t. j. Traktat Wersal- mniej hegemonji niemieckiej, : pozwoli 
partji. Rozbudowę wielkiego przemysłu | ski, chwieje się. Wystarczy przysłuchać | ona jedynie na ustalenie porządku w Eu- 
oceniano „beznadziejnie pesymistycznie* | się wieściom, które napływają ze wszyst- | ropie bez wojny I bez rewolucji komu- 


i domagano się „zwężenia frontu kapital- 
nego budownictwa“, Podobnie oceniano 


kich zakątków Europy, aby o tem się 


* przekonać, Dlatego więc jedyna możliwą 


nistycznej, któraby była jej nieuniknioną 
konsekwencją. Dzień przedtem tenże 


również rezultaty roku gospodarczego | polityka jest polityka zbliżenia franceu- | dziennik zalecał politykę, któraby dała 
i dalsze perspektywy (mowa tu o planie | sko - niemieckiego za byle jaką cenę. | Niemcom możność zapewnienia swej eks- 
pięcioletnim). „Kadry gospodarcze we- | Wprawdzie — pisze autor attykułu | panzji ekonomicznej i kulturalnej, jak 


dług Syrcowa, o dwie głowy  niedorosły 
do zadań okresu rekonstrukcji”, Najcie- 
kawiej jednak wyglada opinja Syrcowa 
o panujących w Rosji stosunkach robotni- 
czych. 

~ $Syrcow dowodzi, że międży aparatem 
sowieckim i masami pracujaącemu istnie- 
ja „pańszezyźniano - ieudalne stosunki“, 
Syrcow wypowiada się przeciwko lekce- 
ważeniu przez partję zagadnień robotni- 
czych, przeciwko  „mobilizowaniu* mas 
robotniczych dla pcikonywania trudności 
i przeciwko liczeniu tylko na entuzjazm 
robotników. Żąda on dalej zrewidowania 
stawek zarobkowych, twierdząc, że za- 
robki obecne nie stoją w żadnej proporcji 


Alfred Mallet — kochamy zanadto Pol- 
skę, aby ją poświęcać; dlatego też prag- 


również i jedność germanizmu. 


irytacja naci jonglistów niemieckich 


Z POWODU UCZCZENIA ROCZ 


DY ZAWIESZENIA BRONI PRZEZ KO- 


MISJĘ ROZBROJENIOWĄ. 


Berlin 11. listopada. (PAT). Na- 
cjonalistyczna  „Kreuzzejtung* nie- 
wwykle ostro ałakuje sekretarjat ge- 
neralny Ligi Narodów oraz przewod- 
niczącego przygotowawczej komisji 
rozbrojeniowej, z powodu uczczenia 
na dzisicjszem posiedzeniu komisji 


nika niemieckiego, nie ma nie wspól- 
nego z zawieszeniem broni, którego 
rocznicę obchodzą w Paryżu, Pradze, 
Białogrodzie j Warszawie jako pa- 
miątkę zwycięstwa. Niemiecka dele- 
gacja — oświadcza pismo — nie po- 
winna była ustąpić żądaniu przewod 


do wydajności pracy. rocznicy zawieszenia broni. Dziennik | niczącego komisji i okazać poczucie 
Tyle można wywnioskować z przyto- | zarzuca sekretarzowi generalnemu | godności, niepojawiając się na tem 

czonych przez „Prawdę“ skromnych cy- | brak taktu i zrozumienia ludzkich u- ! posiedzeniu, 

tat. Przypuszczać mależy, że wystąpienie , czuć, Liga Narodów, zdaniem dzien- 

Śyrepwa w oryginale przedstawia się jo- mg 


szcze bardziej kwieciście. ale i tego wv- 


Przesilenie rządowe 
w Belgii. 
Bruksela, 11. listopada. (PAT). Ga- 
binet podał się de dymisji. 
—I— 
OPTYMIZM P, HOOVERA. 
Waszyngton, 11. listopada. (PAT). 
W przemówieniu wygłoszonem w 
związku z rocznicą zawarcia rozejmu. 
prezydent Hoover oświadczył że per- 
spektywy pokojowe są obecnie szczę- 
śliwsze, niż uaogół w ciągu ostatnich 
lat 50, pomimo, że istnieje stała moż- 
liwość konfliktów pomiędzy naroda: 
mi. Hoover mówił z ogromnem uzna- 
niem o pakcie Kelloga, który, zda- 
miem jego wzmacnia się z każdym 
dniem dzięki rozszerzaniu się trakta- 


Zdolność organizacyjna Polaków | 


ZAIMPONOWAŁA ANTYPFOLSKIEMU „MANCHESTER GUARDIAN". 


Londyn, 11. listopada. (PAT). 
„Manchester Guardian“, znany ze 
swych wystąpień antypolskich, infor 
mując o otwarciu linji kolejowej, la- 
czącej Gdynię z centrami przemysłu, 
chwali zdołność organizacyjną Pola- 
ków, porównując ją do zdolności A- 
merykanów. Dziennik stwierdza, że 
Gdynia do niedawna mała wieś ry- 
backa, jest dziś najbardziej nowo- 
czesnym portem i zaznacza, że polskie 
marzenia o dostępie do morza tylko 
w połowie zrealizowane zostały przez 
utworzenie korytarza. Obecnie Pol- 
ską uzyskała w pełni dostęp do morza 
nietylko przez terytorjum polskie i 
przez koleje polskie, ale i port pol- 
ski. Pomimo takiego objektyvwnego 
stanow iska, dziennik eguno aki do eor 


miec staje się obecnie zbyteczne i nie 
widzi powodu, dlaczego Gdańsk nie 
miałby powrócić do Rzeszy nie- 
mieckiej. 


rea 


KRAWATY 


FRANCUSKIE ANGIELSKIE 


w NAJNOWSZY WZORACH 


POLECA 9718 


A LA VILLE DE PARIS 


Gabryel Stark 


, LWÓW, PL. MARJACKI 11. 


Rokowania o utworzenie 


koalicji rządowej w Austrji. 


Wiedeń, 11 listopada. (PAT). Roko- 
wania między stronnictwami mieszczań- 
skiemi w sprawie utworzenia koalicji 
rządowej, rozpoczną się z początkiem 
przyszłego tygodnia. Obecnie w prasie 
toczy się rzeczowa dyskusja na temat 
przyszłego rządu i przyszłej większości. 
„Reichspost* czyni uwagę, że nowowy- 
brane stronnictwa, to jest blok Heimweh- 
ry i Schobera, będą musiały zdeklaro- 
wać swoje stanowisko w parlamencie. 
„Arbeiter Zeitung“ wywodzi, że miesz- 
czanie znajdują się obecnie na rozstaj- 
nych drogach. Stronnictwo chrześcijańsko 
spoleczne i blok Schobera nie rozporzą- 
dzają absolutną większością. Aby ją uzy- 
skać, muszą stronnictwa te sprzymie- 
rzyć się albo z Heimwehrą, albo z socja- 
listami. „Neue Freie Presse* oświadcza 
się za porozumieniem między chrześcijań- 
sko - społecznymi i blokiem  Schohera. 
pN. Wr. Journal" sądzi, że jeżeli do tego 
porozumienia nie przyjdzie z powodu 
wygórowanych żądań bloku Śchobera, 
wówczas będą musiały być rozpisane po- 
nowne wybory. 

——— 
BÓJKI MIEDZY STUDENTAMI NACJO- 

NALISTYCZNYMI A ŻYDOWSKIMI 

W WIEDNIU. 


Wiedeń, 11 listopada. (PAT). Wczoraj 
i dziś Akademja Handlowa byla widow- 
nią bójek między studentami niemiecko- 
narodowymi a studentami żydowskimi. 
Dziś studenci żydowscy zostali wyparci 
z sal wykładowych, a następnie także 
i z gmachu Akademji. Jeden z profeso- 
rów, który zaprotestował przeciwko te- 


roryzowaniu mniejszości, został przez 
studentów  nacjonalistycznych czynnie 
znieważony. 


Powrót opozycji rumuńskiej 


do parlamentu. 


INTERWENCJA KRÓLA KA ROLA U PRZYWÓDCÓW STRONNICTW. 


Bukareszt, 11 listopada. (PAT). W 
dniu dzisiejszym sekretarz prywatny kró- 
la Karola, Dimitrecsu, odwiedził wszyst- 
kich przywódeów stronnictw opozycyj- 
uych i zakomunikował im życzenie króla, 
aby wszystkie stronnictwa powróciły do 
parlamentu i wzięły udział w normalnem 


tów o rozjemstwie i koncyljacji. Hoo- eli zn natnęaniia Flaten at wi. | Życiu konstytucyjnem. Interwencja króla 
ver wyraził pogląd zegowiatzieSi„tak | Za PÓŁ zrobiła wielkie wrażenie w kotach poli- 
dalece objęty siecią tego rodzaju u- mawakia ay AUE UL ga uuv MU | tycznych. 


kładów iż można przyjąć jako zasadę 
prawa międzynarodowego, że kon- 
flikty mają być przedkładane sądom 
rozejmczym lub międzynarodowym 
komisiom koncyljacyjnym 


BOTNIKÓW. 

Berlin, 11. listopada. (PAT). Za- 
kłady przemysłu metalurgicznego w 
Bielefeld w Westfalji ogłosiły lokaut, 
który objał 9000 robotników. 


| 


W swoim czasie opusciz.y parlament 
stronnictwa: liberałów pod kierownict- 
wem Bratianu i ludowe pod przewodnict- 
wem Averescu. Bratianu, przyjmując do 
wiadomości życzenia króla, oświadczył, 


iż zwoła na piątek posiedzenie zarządu 
stronnictwa dla powzięcia decyzji w tej 
sprawie, a zarazem prosił o audjencję, 
aby przedstawić królowi swój punkt wi- 
dzenia na sytuację polityczną. Stronnict- 
wo Averescu zaznaczyło już w swoim 
czasie chęć powrotu do parlamentu. Wy- 
daje się niemal pewnem, że stronnietwo 
liberalne powróci również do parlamentu 
tembardziej że obecność w obu izbach 
odłamu liberałów pod kierownictwem 
prof. Jerzego Bratianu,  postawiłaby 
stronnictwo Vintili Bratianu w niewy- 
godnej sytnacji politycznej. 


Nr MAR 


Z polityki zagranicznej. | 


Gustaw Herve. 


Lwów, 12. listopada. 


. Nazwisko Gustawa Hervé jest bar- 
dzo znane we Francji, co nie oznacza 
zgoła, aby było sławne i aby jego wła- 
ściciel miał większy wpływ w społe- 
czeństwie francuskiem. Około tego 
nazwiska powstawał niejednokrotnie 
wcale duży hałas — i to z najrozmait- 
szych powodów, przyczeni powód na- 
stępny nieraz nie wiązał się logicznie 
z poprzednim. 

Hervć'mu niewątpliwie na tym 
hałasie za eży. Jest prasowym agita- 
torem i kolporterem pewnych idei, 
które w następstwie swojem składają 
_Się na kalejdoskop bardzo pstry i zgoła 
pozbawiony harmenji i konsekwencji. 
Obecnie powstał dość duży hałas z 
powodu nowej kampanji Gustawa 
Hervć'go, który w swoim dzienniku 
paryskim „Victoire“ oświadcza się za 
rewizją wschodnich granic Niemiec, 
za przyłączeniem Ausirji do Rzeszy i 
na opariem o tę platforme współdzia- 
łaniu francusko-niemieckiem. Warta 
przy tej okazji przypatrzeć się. po- 
krótce polemiście i jego prasowemu 
orężowi. 

Gustaw Hervć zaczął jako socjalista, 
stojący na skrajnie lewem, radykal- 
nem skrzydle partji. Pierwiastku anar- 
chicznego było zawsze bardzo wiele 
w jego intelekcie i działaniu. Słyn- 
nym jest jego zwrot z przed wojny o 
„sztandarze, który należy wetknąć w 
gnojówkę'. Wydawał radykalny organ 
„La Gnerre Sociale“ („Wojna społecz 
na'), w którym wzywał dv strajków 
i uprawiał intenzywną propagandę 
antymilitarystyczną. Z powodu skraj- 
ności swoich poglądów i nieobliczal- 
ności temperamentu nie miał w partii 
socjalistycznej większego  posłuchu. 
Przez dłuższy czas musiał siedzieć w 
więzieniu z powodu swojej akcji, skie- 
rowanej przeciw armji. 

Przyszła wojna. Skrajny radykał 
i międzynarodowiec Hervé ze zwykłą 
sobie skrajnością wykonał olbrzymi 
skok ideo ogiczny, wzywał do marszu 
na Ber'in, do nałożenia na Niemcy | 
jak najsurowszych warunków pokoju, 
a dziennikowi swemu nadal dówięczną 
nazwę „Victoire („Zwycięstwo“). 

Pora przypatrzeć się z kolei temu 
dziennikowi. Najzawziętszy kolek- 
cjoner dzienników z trudnością znaj- | 
dzie go w którymś z niezliczonych 
kiosków z gazetami w Paryżn. Dzien- 
nik ten należy do kategorji dzienni- 
ków politycznych, „journaux d'opi- 
nion“, które w przeciwieństwie do 
„journaux  d'information* wyrażają 
pewne poglądy polityczne, nie dbają 
i z powodu szczupłości swoich fundu- 
szów nie mogą dbać o strone informa- 
cyjną ani starać się o wysoki nakład, 
przemawiają natomiast do kół poli- 
tyczr.ych i do kolegów w prasie. 

O brzymia większość  czyte'ników | 
francuskich z pewnością nie widziała 
nigdy „Victoire“ na oczy, a Z pogląda- 
mi jej zapoznaje się wyłącznie za po- 
średnictwem przeglądów prasowych 
w wielkich dziennikach  informacyj- 
nych, jak „Petit Parisien“, „Journal“, 
„Matin” aT 

Gustaw Hervé idzie w pojedynkę, 
ale trudno nazwać go dlatego stupro- 
centowym Don Kiszotem. Don Kiszot 
bronił jednej idei nierealnej, gdy Her- 
vé ma ich cały szereg w zapasie, z 
których każda ma dla niego pewne 
realne znaczenie. I tak w czasach po- 
waljennych był tnbą prasową bylego | 
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Lwów, 12. listopada. 

W ręce władz wpadła w czasie 
ostatnich rewizyj fotogralja, przedsta- 
wiaiąca naczelnego komendanta UOW. 
Konowalca w otoczeniu przywódców 
Unda. Zdjęcia dokonano w Berlinie w 
roku ubregłym w czasie zjazdu dzia- 
łaczy Unda i U. O. W. 

Cała ta grupa zbiorowa i pomie- 


szczenie Konowalca na miejscu hono- 
rowem świadczy nie tylko o pewnym 
towarzyskiem kontakcie, ale o bliskich 
i serdecznych stosunkach, łączących 


wybitnych działaczy Unda z naczelną 
komendą U. O. W. w Betiinie, czego 
kierownicy Unda stale się wypierają. 

Na fotografji stoją: 1 rząd: drugi 
od lewej b. poseł Palijew, w swoim 


OKurm 
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ent 
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czasie. referent polityczny U. O. W., 
Konowalee naczelny komendant U. O 
W. Stefan Kuzyk, b. poseł Unda 
adwokat dr. Błażkiewicz, b. pogs 
Unda, ks. dr. Pellich, b. poseł Unda 
2 rząd: pierwszy od lewej Włodzimierz 
Celewicz, b. poseł Unda, ostatni ot 
lewej Ostap Łucki, b. poseł Unda. 
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ale nikomu'nie pilno! 


misji rozhrojeniowej. 
pogodzić? -= 


Wznowienie obrad 


przygotowawczej ko- 
Chaos sprzecznych wniosków. =-=- 
Całe szczęście w tem, że oprócz delegatów państw, 


Jak je 


ma także coś do powiedzenia światowy kryzys gospodarczy. 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „GAZETY PORANNEJ”) 


Genewa, w listopadzie. 

Dnia 6-go listopada wznowiła w 
Genewie swoje obrady komisja przy- 
gotowawcza: konferencji rozbrojenio- 
wej, które przerwano w r. 1929, po- 
nieważ kwestja zbrojeń morskich nie 
była jeszcze rozwiązana. Niebawem 
zaczną napływać do kraju telegramy, 


które wtajemniczą czytelników ' we 
wszystkie perypetje obrad rozbroje- 


niowych. — W chaosie sprzecznych 
wniosków, ścierających się projektów 
i coraz to nowych cyfr, trudno będzie 
się może czytelnikowi zorjentować. 
Dlatego będzie zapewne wskazanem, 
jeżeli przedstawimy słanowiska naj- 
ważniejszych państw w tej tak waż- 
nej i wszystkich nas obchodzącej kwe- 
stji rozbrojenia. 

Wprzód chcieliśmy jednak zwrócić 
uwagę na jeden moment, który mógłby 


| 


| 


wywołać nieporozumienia. Komisja 
przygotowawoga, w której zasiadają 
przedstawiciele 32 państw — wśród 
nich wielu czołowych dyplomatów, 


jak Litwinow, Łnnaczarski, hr. Bern 
storii, lord Cecil, Paul Bonconr i inn. 


— nie obraduje nad rozbrojeniem, ale 


nad ograniczeniem zbrojeń. 


Punkt widzenia francuski. 


Francja zajmuje od dawna stano- 
wisko, od którego nie odstąpiła ani na 
lote. Można je sprecyzować w lapidar- 
nem haśle. Najpierw bezpieczeństwo, 
potem rozbrojenie! (Securité d abord!). 


Francuzi bowiem rozumieją tak: Mo-. 


Żna się rozbrajać stopniowo tylko 
wówczas, jeżeli w tym samym stopnin 
będzie wzrastało bezpieczeństwo. Ja- 
kiż ceł miałoby bowiem rozbrojenie 
połączone z ryzykiem? Na czem zy- 
Skałaby idea pokoju? 

. Rozumowaniu francuskiemu nie 
można odmówić logiki. Nasuwa się 


prezydenta repub iki Milleranda, potem 
stał się klerykałem, równocześnie pró- 
bował stworzyć coś w rodzaju faszy* 
zmn republikańskiego, wysunął hasło 
„republiki autorytatywnej* i próbo- 
wał bez powodzenia stworzyć stronni- 
ctwo narodowych socjalistów. Obecnie 
ze zwykłym sobie temperamentem, 
nietrwającym zazwyczaj długo — to 
zresztą nie zależy wyłącznie od nie- 
go — oddaje się propagandzie filo- 
niemieckiej w piśmie, w którem André 
Lichtenberg i Jerzy Bienaimć ogla 
szali artykuły o Polsce pełne najglęb- 
szej sympatii. 


| 


Hervé ma w sobie coś równocześnie 
z Don Kiszota, z korsarza i z komiwo- 
jażera politycznego. Nie handluje ni- 
gdy długo jednym artykułem, lecz 
przez czas, w którym ma go na skła- 
dzie, oddaje się propagandzie z taką 
usilnością, że każdy bardziej naiwny 
czytelnik gotówby przypuścić, że na 
całe życie związał się z tą ideą. 

„Ma w sobie coś z chorągiewki na 
dachu, po której można poznać, skąd 
wiatr wieje, ale która sama przy tem 
wierzy w to, że jest ze stali i że nie 
wiatr nią, ale ona wiatrem kieruje. 

W. J. 


jednak pytanie, co może dać tę gwa- 
rancję bezpieczeństwa, które mają 
zrównoważyć ryzyko redukcji zbro- 
jeń. Na to Francuzi odpowiadają: pro- 
tokół genewski z 1924 r. Trzeba do 
niego powrócić. Protokół z 1924 r., 
który tak niesławnie swój; krótki ży- 
wot zakończył, postanawiał, że każdy 
spór między państwami, mogący Spo. 
wodować wybuch wojny, winien być 
rozpatrywany przez trybunał między. 
narodowy. Odmowa jednej strony 
przedłożenia do rozstrzygnięcia sporu 
trypunałowi, lub nieuznanie wydane- 
go przez trybunał orzeczenia wskazy*- 
wałaby ipso facto napastnika, paze- 
ciw któremn zwróciłyby się po myśli 
paktn Ligi Narodów wszystkie pań. 
stwa. ; 


Stanowisko 
Angliji. 


Wręcz przeciwne stanowisko < zaj- 
muje dziś Anglia. Ponieważ tym ko- 
tlem, który wciąż dymi : na naszym , 
globie jest dzisiaj Europa, Imperium 
Brytyjskie miałoby gwarantować bez. 
pieczeństwo, o które tak chodzi Fran- 
cji. Na to zaś absolutnie nie chcą się 
zgodzić dominja. które dość mają mie. 
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szania się w beznstanne spory enuropej- 
skie. Zresztą sama Anglja wcale nie 
kwapi się do objęcia funkcyj žandar- 
ma. Uciążliwa ta misja zbyt wiele ko. 
sztuje i zbyt wielkie przedstawia ry- 
zyko. Zasada, przy której trwa Impe- 
rium, brzmi: Rozbrojenie zwiększa 
bezpieczeństwo. Włochy, które daw- 
niej były po stronie Francji, zajęły 
dzisiaj punkt widzenia brytyjski. 


Go mówią Niemcy. 


Najsilniejszą jest bezspornie pozy- 
cja Nierniec. Opierając się o przepisy 
Traktatu Wersalskiego, który wyraźnie 
powiada, że rozbrojenie Niemiec ma 
być wstępem do ogólnego rozbrojenia, 
domagają się Niemcy jak najszybsze- 
go i całkowitego rozbrojenia. Inaczej... 
i one zaczną Się zbroić. Urożba ta bu- 
dzi oczywiście zaniepokojenie. Tem- 
bardziej, że Niemcy prą do jak naj- 
szybszego 'zwołania konferencji roz- 
brojeniowej, choćby komisja przygo- 
towawcza należycie jej nie przygoto- 
wała. Rzecz jasna, że nie przytem nie 
ryzykują, gdyż w razie fiaska konfe- 
rencji, będą miały wolne ręce i moż- 
ność podjęcia zbrojeń. 

Wracając do obrad komisji przygo- 
towawczej, trudno dziś przewidzieć, 
jakie będą jej wyniki. Zbytni opty- 
mizm jest tu w każdym razie nie na 
miejscu, Elastyczna formuła prawna 
pokryje zapewne niejedno fiasko. Mi- 
mo wszystko, jedno jest pewne: Wszy» 
stkie państwa radebv zrzucić niezno- 
śny ciężar zbrojeń. Światowy kryzys 
gospodarczy nie pozostanie bez wply- 
wu na usiępliwość mocarstw i ich sa- 
telitów 

Ryszard Ster. 


ESENE 
Uroczysta dekoracja 


odznaczonych funkcjonarjuszy poli- 
cyjnych. 
Lwów, 12 listopada. 
(—) Wczoraj w południe na dziə- 
dzińcu koszar policyjnych przy ul. 
Kazimierzowskiej odbyła się uroczysta 
dekoracja odznaczonych Krzyżami za- 
siugi funkcjonarjuszy policyjnych, mia 
nowicie podinsp. P. P. Władysława 
Łozińskiego i przod. służby śledczej 
Józefa Budnego. Na dziedzińcu usta- 
wila się kompanja honorowa oraz dy- 
gnitarze Policji Państwowej, a miano- 
wicie komendant Woj. P. P. insp. Gra- 
bowski podinspektor Abczyński, kom. 
P. P. Lwów Miasto nadkom. Sędzimir, 
kier. Wydziału Śled. nadkom. Schwarz 
oraz wszyscy oficerowie z Komendy 
Miasta. O godz. 2 przybył wojewuda 
dr. Nakoniecznikow-Klnkowski w to- 
warzysłwie sekretarza p. Kirschnera 1 
dokonał dekoracji podinsp. Łozińskie- 
go Złotym Krzyżem Zasługi zaś przo- 
downika Budnego Bronzowym Krzy- 
żem Zasługi. 
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W obchodzie Swieta Niepodległości 


wzięli udział P. Prezydent Rzpitej i Marszałek Piłsudski. 


Warszawa, 11 listopada. (PAT.) 
Dzisiejszy obchód dwunastej rocznicy 
odzyskania niepodległości oraz dzis- 
sięciolecia odparcia najazdu bolsze- 
wickiego, miał w stolicy przebieg bar- 
dzo uroczysty. Wszystkie domy przy- 
brano chorągwiami o barwach naro- 
dowych. Wiele gmachów bogato ude- 
korowano. Na wystawach i na balko- 
nach widnieją portrety Pana Prezyden 
ta Rzpiiłej i Marszałka Piłsudskiego. 
Od wczesnego ranka panuje w mie- 
ście ożywiony ruch. Publiczność gro- 
madzi się ma ulicach, w'tając oddziały 
wojskowe maszerujące na miejsce re- 
wii. W mieście nastrój podniosły. 

O godz. 10 ks. kardynał Kakowski 
w ołoczeniu licznego duchowieńsiwa 
odprawił uroczyste nabożeństwo w ka- 
łedrze św. Jana. Na nabożeństwie o- 
becny był Pan Prezydent Rzplitej w 
otoczeniu członków domu cywilnego 
i wojskowego. Nawę kościoła wypełni- 
li członkowie rządu, korpusu dyploma- 
tycznego, generalicja, liczni przedsta- 
wiciele władz państwowych, instytu- 
cyj komunalnych oraz stowarzyszeń 
społecznych. Jednocześnie odprawione 
zostały nabożeństwa w świątyniach 
innych wyznań. 

Kulminacyjnym punktem dzisiej- 
szych uroczystości była rewja wojsko- 
wa wszystkich rodzajów broni na Po- 
ln Mckotowsk'em, a następnie defila- 
da, którą odebrał Marszałek Piłsudski. 
O godz. 10.30 rozpoczęło się przed oł- 
tarzem polowym, ustawionym prze 
frnotem oddziałów, nabożeństwo, cel 
browane przez ks. biskupa polowego 
Galla, w asyście duchowieństwa. Pod- 
czas mszy orkiestra wojskowa wyko- 
nała szereg utworów religijnych. Po 
mszy Św. ks. biskup Bandurski wygło- 
Bił podniosłe kazanie, sławiąc z okazji 
dziesięcolecia odparcia najazdu bolsze 
wickiego siłę i męstwo żołnierza pol- 
skiego i genjnsz Wodza, Marszałka 
Piłsudskiego. 


Samob 


* O godz. 11.20 trzykrotny sygnał „Ha- 
sło Wojsk Polskich* wykonane przez fan- 
farzystów, obwieściło przybycie Pierw: 
szego Marszałka Polski Józeła Pilsudskio- 
go. Na końcu pola ukazał się powóz, w 
którym nadjechał Marszałek. Wszystkie 
orkiestry zagrały hymn narodowy. Z ty- 
sięcy piersi zgromadzonych tłumów za- 
brzmiał potężny okrzyk: niech żyje! Dłu- 
go nie milkły owacje na cześć Wodza Na- 
rodu. Marszałek Piłsudski po odebraniu 
raportu od pierwszego wiceminietra gen. 
Konarzewskiego przejechał przed fron- 
tem oddziałów, poczem ndał się do trybu- 
ny, gdzie nastąpiło powitanie Marszałka 
przez członków Rządu ł korpus dyploma- 
tyczny. 

Wkrótce fanłarzyści zasygnowali przy- 
bycie na miejsca rewji Pana Prezydenta 
Rzplitej. W chwili gdy Pan Prezydent 
ukazał się w loży w otoczeniu członków 
domu wojskowego i cywilnego, na „Hasło 
Wojsk Polskich" wszystkie oddziały spre- 
zentowały broń, zaś orkiestry wykonały 


hymn narodowy. 

Oddziały dotychczas ustawione w rzu- 
tach, poczęły się przegrupowywać, usta- 
wiając się w kolumny, w tym porządku, 
w jakim następować miała defilada. Z 
chwilą gdy Marszałek Piłsudski zajął 
miejsce na specjalnie przygotowanej i nie 
zwykle efektownie udekorowanej barwa- 
mi narodowemi trybunie, w otoczeniu 
wyższych wojskowych, rozpoczęła się de 
filada przelotem eskadr samolotów 1 p. 
lotniczego. Niedługo potem poczęły defi- 
lować plutonami oddziały piechoty, na 
stępnie artylerja, samochody pancerne 
czołgi i t. p. Ostatnią grupą były oddzialy 
konne, które przedefilowały galopem, 
zbierając gromkie brawa. 

Defilada trwała godzinę i wypadł: 
imponująco. Doskonała postawa wojska. 
policji i Przysposobienia Wojskowego 
wzbudziła zachwyt publiczności, która 
witała poszczególne oddziały owacyjnie, 
wznosząc gromkie okrzyki na cześć armji. 


-Wmurowanie tablicy pamiątkowej 


Z POPIERSIEM MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO W ZŁOCZOWIE, 


Złoczów, 11. listopada. (PAT) Sta- 
raniem powiatowego komitetu obcho- 
dn dziesięciolecia odparcia najazdu 
bolszewickiego oraz  dwnnastolecia 
odzyskania niepodległości, odbyła się 
w Złoczowie podniosła uroczysłość 
wmurowania na gmachu Magistratu 
łab'icy pamiątkowej z popiersiem Mar 
szalika Piłsudskiego. Moment wmuro- 
wania poprzedziło nabożeństwo w ko- 
ściele parafialnym, defilada oddziałów 
wojskowych, Strzelca i P. W. Odsło- 
nięcia tablicy dokonał prezes komite- 
tu powiatowego, prezes Sądu okręg. 
Ziarkiewicz, przy udziale reprezentan- 
tów władz, urzędów, stowarzyszeń 
oraz olbrzymich tłumów publiczności. 
Okolicznościowe przemówienie wygło- 
sił prof. Byra, wyjaśniając zebranym 
cel i znaczenie dzisiejszej uroczysto- 
ści, uwypuklając zarazem ogrom pra- 


earn O? g 


ójsiwo 


przy pomocy granatu recznego 


DESPERACKI CZYN WACHMłSiRZA PIONIERÓW W HALICZU. 


Lwów, 12. listopada. 

(—) Z Halicza donoszą nam o po- 
nurej tragedji, klóra rozegrała siç 
wczoraj w mieście i wywolalła wiel 
kie wrażenie. Oto w Haliczu stacjono 
wany był od roku w 4 szwadronie pio 
nierów  wachmistrz Marjan Socha- 
niewski, który wkrótce zawar znajo 
mość z mieszkanką Halicza Mania 
Tarnawska. Stosunek  Sochaniew- 
skiego do Tarnawskiej został przez o 
pinię określony, 


Aresztowanie w Mińsku 


b. senatora białoruskiego Bogdanowicza. 


Lwów, 12. listopada. 

Z Mińska donoszą o aresztowaniu 
przez władze bolszewickie b. sena- 
tora polskiego Bogdanowicza, który 
— jak wiadomo — wchodził w skład 
poprzedniego senatu jako reprezen 
tant mniejszości białoruskiej na Wi 
leńszczyźnie. Niedawno Bogdanowice? 
z zezwolenia władz polskich otrzyma! 
prawo wyiazdu do Mińska. Po przyby- 


ciu do sway b.isolusi został nazı 
przez tamtejsze G. P. U. aresztowany 

O przyczynach i powodach jego uwię- 
zienia narazie nie nie wiadomo. Sądzą 
jednak, że aresztowanie  Bogdanowicza 
znajduje się w związku z jego lojalnem 
stanowiskicm wobec Polski podczas dzia 
łalności w senacie, jak również jego opa 
zycyjnem stanowiskiem wobec programt. 
„Białoruskiej Hromady“‘ 


jako narzeczeński ' 


jednakowoż nie wiadomo było niko- 
mu, jak i kiedy zostanie on uwieńczo- 
ny słubnym kobiercem. 
W ostatnich dniach dowiedział się 
3ochaniewski, iż został przeniesiony 
z Halicza do innego oddziału. Posta- 
uowił więc ostatecznie rozmówić się 
„ Tarnawską, by stwierdzić, jakie ona 
żywi wobec niege zamiary; w tym celu 
wczoraj wybrał się do jej mieszkania. 
Tymczasem Tarnawska — jak się oka 
zało — nie miała zamiaru wychodzić 
za mąż za Sochaniewskiego, ani też 
nie chciała mu udzielić w tym kie- 
runku stanowczej odpowiedzi i do mie 
szkania go nie wpuściła. Fakt tem do 
głębi oburzył Sochaniewskiego, który 
w jednej chwili powziął myśł samo- 
nójezą i udał się do koszar, skąd za- 
ral granat ręczny i udał się powtór- 
ie pod dom Tarnawskiej i tam gra- 
nat cisnął sobie pod nagi, Skutki oka 
mly się fatalne, albowiem Sochaniew- 
ki zosłał rozszarpany przez wybuch 
-ranatu j poniósł śmierć na miejscu 
'traszny ten wypadek wywołał w Ha 
iezu wielkie wrażenie, 
a 
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cy Marsz. Piłsudskiego przy tworzeniu 
Państwą Polskiego. W ciągu dnia od- 
były się okolicznościowe poranki dlą 
młodzieży szkolnej w sali Strzelca 
i Sokoła. 

Wieczorem o godz. 8 odbyła się 
Akademja, na którą złożyły się: prze- 
mówienie insp. szko aete Giowacktiego 
oraz część wokalno-muzyczna. Miasto 
udekorowane flagami i zielenią, przy- 
brało wygląd świąteczny. W uroczy- 


stości wzięły. udział olbrzymie tłumy i 


publiczności. i 

Po odsłonięciu tablicy pamiątko- 
wej, odbyła się w sali recepcyjnej Ma- 
gistratu m. Złoczowa podniosła uro 
czysłość wręczenia miastu przez do: 
wódcę 12 p. a. p. pułk. Nowaka od: 
znaki pułkowej. 3 

Pozatem odbyły się w dniu dzi. 
siejszym uroczysiości w miasteczkach 
Olesku, Sassowie, Białym Kamieniu, 
Sokołówce, Gołogórach i Podhorcach, 
gdzie na budynkach gminnych wmu- 
rowano tablice z popiersiem Marszał- 
ka Piłsudskiegu, nasiępnie w Krasnem 
Wicyniu, Lackiem, Ściance i wielu in- 
nych miejscowościach, gdzie staraniem 
lokalnych komitetów urządzono aka- 
demje, przedslawienia, zabawy ludo- 
we i tp. 

Masowy udział społeczeństwa w 
tych abchodach świadczył o wielkie'n 
przywiązaniu do osoby Wodza Naro- 
du. 


UROCZYSTOŚCI W STANISŁA- 
E WOWIE 

Stanisławów, 11. listopada. (PAT) 
Dnia 11. listopada odbyły się we 
wszystkich miastach na terenie wo 
jewódziwa stanisławowskiego uroczy- 
słości z okazji święta niepodległości. 
oraz dziesięciolecia zwycięskiego od- 
parcia najazdu bolszewickiego. W Sta 
nisławowie odprawiono nabożeństwa 
w kościele rzym,-kat., oraz w Świą- 
tyniach innych wyznań, w których 
wzięli udział przedstawiciele władz 
cywilnych i wojskowych, organizacja 
społeczne i tłumy publiczności. Na» 
stępnie przed płytą Nieznanego Żoł: 
nierza odbyła się defilada. którą ode- 
brał wojewoda Jagodziński i gen. Łu- 


kowski. O godz. 12 odbyła się uro- 
czysta akademja w sali Teatru im. 
Moniuszki. 


Nr. 9398 


Migawki. 


O newych 
życia sposohach. 


Lwów, 12. listopada. 


Nędza jest ciotką wynalazków i dlate- 
go jest twórczynią licznych zawodów i 
sposobów życia. Wśród tych metod walki 
z losem grają pierwsze skrzypce raty i 
wekselki. Na raty kupujemy płaszcz i 
gramofon, „na książeczkę“ kupujemy 
chleb i papierosy; posag i inne niehono- 
rowe długi płacą mam w ratach, za zła- 
maną nogę, lub zapalenie okostnej pła- 
cimy raty lekarzom, a nawet podatki 
płacimy na raty. Zato na pierwszego za- 
czynamy bieg maratoński, szukając wie- 
rzycieli po mieście, podczas gdy dom 
zaszczycają  etykietalne wizyty komor- 


nika. 

Również często używamy weksla, 
błaukietu wartości kilkudziesięciu gro- 
szy, który po podpisaniu go traci war- 
tość nominalną, natomiast pozostaje pa- 
pierem i jako taki może być sprzedawa- 
ny na kilogramy. Służy on, jako dowód 
niebacznie pożyczonej kwoty, do prote- 
stu. Po dwóch miesiącach otrzymują wie- 
rzycielęta świadectwo lustracyjne KOMOT- 
nika o zupełnej nieściągałności dłużnika, 
a od tegoż list z ubolewaniem, że cały 
swój majątek darował żonie, która za je- 
go długi niestety nie odpowiada. Weksel 
nie chodzi nigdy sam; zawsze ma kilku- 
metrowy ogonek, zwany „allonżą”, na 
którym widnieją nazwiska wszystkich 
kupców miasta, a często całego kraju. W 
ten sposób prosty i tani uzyskuje się ko- 
pie ogólno-polskiego rejestu handlowe- 
go. a weksel zapoznaje się z najpiękniej. 
szemi okolicami kraju, dając pracę ban- 
kom, sądom i przemiiłej Izbie skarbowej. 

Następnym towarem, jedynym, który 
„idzie* we Lwowie są dolarówki i pre- 
mjówki. Handlują niemi wszyscy: banki 
i czarnogiełdziarze, kupcy i urzędnicy, 
panienki z towarzystwa i głuchoniemi. 
Gdy ktoś otrzyma cudem jakiś pieniądz, 
biegnie truchcikiem na ulicę Rejtana lub 
do kantorku, kupując po długich targach 
dolarówkę albo Pożyczkę Budowlaną. 

Potem biegnie do domu, chowa ją do 
pończochy, pończochę do buta, a but 
kładzie na piecu i... czeka. Czeka, kiedy 
odezwie się dzwonek i wpadnie zadysza- 
ny „pomocnik handlowy“ od „Nadziei“, 
„Runa“ lub innej „Meduzy” z okrzykiem: 
„Najwyższa wygrana padła na los pana 
dobrodzieja!!! 40.000 dolarów ma już pan 
dobrodziej w kieszeni, a proszę nie zapo- 
minać o pokornym słudze, który pierw- 
szy przybiegł bez tchu, żeby zwiastować 
radogną nowinę!*. Szczęśliwiec, oszalały 
z radości, wdrapuje się trzęsącemi no- 
gami na piec, zdejmuje z pieca but, z 
buta wyciąga pończochę, z pończochy 
dolarówkę i przekonuje się, że jego nu- 
mer jest B 412658, podczas gdy wygrana 

dła na numer B 412652. Wtedy rzuca 
utem w stronę „pomocnika handlowe- 
go“ i mówi bardzo brzydkie rzeczy o je- 
go rodzinie. Na drugi dzień sprzedaje 
dolarówkę, Żeby się po trzech miesią- 
cach dowiedzieć, że przy mastępnem cią- 
gnieniu właśnie jej przypadła najwyższa 
wygrana. 

Ale zawsze ktoś wygra i ten ktoś sta- 
K się z miejsca czlowiekiem „a la page“. 

ężczyźni tytułują go „kochany preze- 
sie“, kobiety go całują często i namięt- 
nie, a wszyscy krewni i niedokrewni za- 
szczycają go prośbą o pożyczkę. Równo- 
cześnie dowiaduje się od bezinteresow- 
nie życzliwych. że we Lwowie, gdzie był 
taki zastój w handlu, można robić świet- 
ne interesy. Ale takich mało. 

Najrentowniejszym interesem jest do- 
bre bankructwo. Chytrzv ludzie zakłada- 
ją sklep, biora towary na kredyt, zacią- 
gaja pożyczki, puszczają w świat weksle 
i czekają na wojnę, żeby ogłoszono mo- 
ratorjum. Ale pomieważ żyjemy w cza- 
sach  rozbrojeń (niech mi niebiosa to 
kłamstwo wybaczą!!).. więc bankrutują. 

Ale bankrutuja mądrze i to ich sta- 
wia ponad ludzi, którzy nie mają w tem 
wprawy. — Mądry bankrut pracuje usil- 
nie w dniach, poprzedzających ów pięk- 
my krok. Ma dwa zadania: zebrać jak- 
najwięcej płynnej gotówki i przesłać ją 
do zagranicznych banków, a cały swój 
dobytek wraz z urządzeniem sklepu da- 
rować połowicy. Następnie idzie do sądu 
i ogłasza upadłość. 

O ile jest szlachetny i nie ma co zro- 
bić z towarem, który mu został, ogłasza 
postępowanie ugodowe na 35%. Wierzy- 
ciele rozchwytują mu w mig  zleżałe 
resztki, a potomek Talleyranda oznaj- 
mia urbi et orbi, że zlikwidował skłep 
ku ogólnemu zadowołeniu. Wyjeżdża do 


„GAZETA PORANNA" 


we Lwowie. 


Lwów, 12 listopada. 
(jp) W mieście naszem, przystrojonem 
odświętnie w chorągwie i emblematy 
narodowe, zieleń i kwiaty, zajaśniał 
wczorajszy uroczysty dzień Święta 
Niepodległości w złocistym blasku 
słońca jesiennego, jak gdyby przyroda 


z dnia 13. listopada 1980. 


GA 


brała udział w radości serc naszych. 
Pobudka z wieży ratuszowej o godz. 
6 rano obudziła mieszkańców miasta 
do pamiątkowego obchodu tego po- 
dwójnego święta, zmartwychwstania 
życia politycznego Polski Í oswobodze- 
nia jej z pod nawały bolszewickiej. 


Uroczysta Msza św. w katedrze 


O godz. 9 rano odbyła się w Bazy- 

lice archikatedralnej uroczysta Msza 
św. dziękczynna, którą celebrował ks. 
kan. Dziurzyński w asyście kleru ka- 
pituły. Przed katedrą stanęła kampa- 
nja honorowa wojska. Wzdłuż nawy 
kościelnej ustawiły się delegacie orga- 
nizacyj, stowarzyszeń i poczty ze sztan 
darami. Przed wielkim ołtarzem zasie 
dli przedstawiciele władz i organiza- 
cyj. 
Obecni byli wojew. Nakoniecznikow 
Klukowski, insp. armji gen. dyw. Róm 
mel, gen. Popowicz, gen. Czuma, do- 
wódcy pułków i cały korpus oficerski, 
reprezentanci władz cywilnych i or- 
ganizacyj społecznych, 


Msza św. polowa. 


Z ogromną okazałością odbyła się 
o godz. 10 przedpołudniem Msza św. 
polowa na polanie pod stokiem Cyta- 
deli, przy ul. Pełczyńskiej. Przy pięk- 
nie przystrojonym ołtarzu celebrował 
Mszę św. ks. pułk. Truszkowski w a- 
syście kleru wojskowego. Ustawiły się 
szpalerem poczty ze sztandarami, a 
przed ołtarzem zajęli» miejsca repre- 
zentanci władz cywilnych i wojsko- 
wych, jakoteż przedstawiciele organi- 
zacyj społecznych. Dalej stanęła or- 
kiestra, towarzysząca Mszy św., oraz 
trębacze wojskowi. Na przeciwległym, 
obszernym placu, stanęły szyki uła- 
mów jazlowieckich i artylerji, przez ca 
łą długość ul. Pełczyńskiej ciągnęły 
się formacje wojskowe, oraz szeregi 
przysposobienia wojskowego. 

Po skończonej Mszy św., ks. major 
Bombas wygłosił z improwizowanej 
kazalnicy podniosłe kazanie  okołicz- 
nościowe, w którem wykazał znacze- 
nie Święta Niepodległości, oraz w wy 
mownych słowach ujął trud i krwawy 
wysiłek pokoleń żołnierskich, które od 
utraty niepodległości aż do chwili re- 
stytuowania Państwa Polskiego wal- 
czyły o odzyskanie wolności. Kazno- 
dzieja zakończył na dziejach ostatnich 
walk legjonowych, oraz odparciu na- 
wały bolszewickiej pod wodzą Marszuł 
ka Piłsudskiego. 


| | 
Elektryfikujcie odbior- REX 


niki transformatorami 
Żądać wszędzie. 9436 


i dławikami 
Przeds. ELEKTRO - RADJO 


Lwów, Kl. Tańskiej 1. 


Po kazaniu, z podniesionej trybu- 
ny udzielił błogosławieństwa hufcom 
żołnierskim ks. pułk. Trnszkowski, — 
Rozległy się z góry Cytadeli wystrzały 
armatnie, trębacze odegrali pobudkę, 
a orkiestry zaintonowały hymn naro- 
dowy. 


Nabożeństwa w kościołach 
i świątyniach Innych 
wyznań. 

W dniu wczorajszym odbyły się rów- 
nież uroczyste nabożeństwa w kościo- 
łach i świątyniach innych wyznań, a mia 
nowicie: w katedrze ormiańskiej, w ka- 
tedrze gi, kat. św. Jura, w cerkwi prawo- 


Nahożeństwa dziękczynn „ dG- 
filada wojskowa i akademja. 


| 


sławnej przy ul. Franciszkańskiej i w ko- 
ściele ewangelickim. We wszystkich na- 
bożeństwach uczestniczyli przedstawicie- 
le rządu i wojskowości oraz żołnierze od- 
nośnego wyznania. ą 


Nakożeństwo 
w templu 


Uroczyste nabożeństwo odbyła się w 
templu przy ul. Żółkiewskiej. Przybyl. 
na nie członkowie Zarządu i Rady kaha! 
nej z prezesami na czele, dalej Zarząd 
templu z prezesem dr. Wasserem i radni 
żydowscy, Żyd. Związek obywatelski z 
prezesem dr. Panethem i radcą Bundem, 
prezydjum Żyd, Klubu Mieszczańskiego, 
Zarząd lwowskiego Stowarzyszenia Kup. 
ców, Prezydjum organizacji żydowskich 
kupców i przemysłowców, dalej stowa- 
rzyszenia kupieckie, Zarząd stow, „Jad 
Charuzim*. W pierwszych ławkach zajęli 
miejsca reprezentanci województwa, woj- 
skowości, władz i urzędów. Galerje wypeł 
niła młodzież szkół średnich. Po odpra- 
wieniu modłów podniosłe kazanie wył 
głosił rabin dr. Freund. 


Defilada. 


Niezwykle Imponujące wrażenie czy- 
niła defilada wojskowa i przysposobienia 
wojskowego na pl. Halickim, którą od- 
bierał inspektor armjł gen. dyw, Rómmel 
na koniu. Na wzniesionej trybunie stanęl: 
wojew. Nakoniecznikow - Klukowski, gen." 
Popowicz i prez. miasta Brzozowski, a za 
nimi liczni przedstawiciele władz cywil- 
nych, związków i organizacyj społecz- 
nych oraz przedstawiciele wojskowości. 

Defiladę prowadził gen. Czuma. Otwie 
rała pochód orkiestra 14 pułku młanów, 
która ustawiła się u wylotu ul, Batorego, 
Przy dźwiękach marsza wojskowego prze 
defilował barwny pułk ułanów jazłowie- 
ckich ze sztandarem pod biało-żóltemi 
proporczykami; dalej przy dźwiękach or- 
kiestry 40 pp. piechoty korpus kadetów 
że sztandarem powstańców r. 1863, a na- 
stępnie 40 pp. ze sztandarem. Dalej szedł 
26. pp. z orkiestrą i sztandarem i 19 pp. 
z orkiestrą i sztandarem, 6 p. a. p, ze 
sztandarem pod zielono-czarnemi propor 
czykami, 6 p. a. c. ze sztandarem pod 


barwą zielono-czerwoną, długi rząd wo- | 


zów kolumuy automobllowej kończył de- 
filadę wojskową. 

Nustępnie rozpoczęła się defilada przy 
sposobienia wojskowego, która również 
przedstawiała się nader imponująco. Roz- 
poczęli ją Strzelcy, przy dźwiękach or- 
kiestry 40 pp., dalej w długich szeregach 
szły hulce szkolne, harcerki i harcerze, 
Przysposobienie wojskowe kolejarzy z or 
kiestrą koloj., Straż pożarna ze szitanda- 
rem, P, Zw. Kolejowców z orkiestrą i 
sztandarem, Poczłowey z orkiestrą i sztan 
darem, Straż pożarna „Sokół* ze sztan- 
darem, Gazownia z orkiestrą i sztanda- 
rem, Związek Obrońców Lwowa ze sztan- 
darami i mieczem śląskim, Organizacje 
sportowe, tramwajarze z orkiestrą, Pra- 
cowniey Browarów i Straż pożarna Bro- 
warów z orkiestrą własną, pracownicy 
Zakł. czyszcz. miasta, Zw. Pocztowy ze 
sztandarem, Zaw. Zw. pracowników woj- 
skowych, Warsztaty 6 dyonu samoch., 
Funkcjonarjusze miejscy z orkiestrą miej 
ską, a wreszcie Miejska Straż pożarna. 


Poświęcenie domu oficerskiego 


Cała gceneral.cja, jakoteż przedstaw- 
ciele lwowskiego korpusu oficerskiego, 
oraz zaproszeni reprezentanci władz cy- 
wilnych i erganizacyj społecznych, udali 
się następnie na jedną jeszcze niezwykle 
piękną uroczystość dnia wczorajszego, a 
mianowicie na akt poświęcenia nowo wy- 
budowanego Domu oficerskiego przy ul. 
Jabłonowskich. Poświęcenia gmachu do. 
konał ks- dziekan Mydlarz, poczem wygło- 
sił przemówienie, w którem skreślił do- 
niosłość tej placówki, zapewniającej 
oficerom i ich rodzinom dach nad głową. 

Następnie inspektor armji gen. dyw. 
Rómnnel odsłonił tablicę pamiątkową w 
murze frontowym gmachu z bronzowem 


Karlsbadu na kurację, a żona dostaje ka- 
rakułowe futro i brylanty. Córce kupuje 
nięza, a synowi motocysl. 

Po pewnym czasie wraca (nie zawsze 
do tej samej miejscowości), a wtedy te- 
ściowa zakłada sklep, on zaś jest jego 
zarządcą. Po kilku miesiącach teściowa 
bankrutuje. Wtedy żona zakłada sklep. 


Po 
chodzi do przekonania, że w handlu pa- 


pięcickrotnem bankructwie do- 
nuje zastój, kupuje folwarx i staje się 
ziemianinem. O ile jest próżny, sprawia 
Sobie sygnet i drzewo genealogiczne, a 
gospodarując, myśli często, że sztuka 
bankructwa jest najpiękniejsza ze sztuk 
pieknych. tepa. 


popiersiem Marszałka Piłsudskiego i z wy 
rytym na czarnym marmurze złotym na- 
pisem: „Dom oficerski FFW. Imienia Mar 
Szałka Józefa Piłsudskiego, zbudowany 
w r. 1929.“ 
Z kolei nastąpiło otwarcie Ka. 
syna Oficerskiego. U wstępu do sal 
kasynowej gen. Popowicz wygłosi. 
przemówienie, w  którem wskazał 
na doniosłe znaczenie Domu oficerskie 
go i kasyna jako miejsca zebrań, po 
czem wyraził na ręce gen. Rómmla, 
jako przedatawicie'a Marsz, Piłsudskie- 
go, gorące podziękowanie Naczelnemu 
Wodzowi za troskliwość o członków 
armji, która wyraziła sie w wydatnej 
pomocy przy budowie Domu ofic. 
Uroczystość zakończyła się zebra: 
niem towarzyskiem i śniadaniem w 


nowootwartem Kasynie oficerskiem. 
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PGPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I KOLONJALNĄ! 
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GAZETA PORANNA" 


Uroczysta Akademja w Ratuszu. 


Akademja, urządzona wczoraj o 
podz. 6-tej wieczorem w sali ratuszo- 
wej przez Wyborczy Komitet organi- 
zacyj kobiecych, stała na bardzo wy- 
sokim poziomie, odbiegając daleko 
od wszelkiego szablonu. Sala ratuszo 
wa wypełniła się po brzegi audy- 
torjum, przeważnie kobiecem. Wła- 
dze były reprezentowane przez nacz. 
Wydz. r. Reissa im. Województwa, 
pułk. Krasickiego im. wojskowości, 
wiceprez. Kubalę im. miasta, repre- 
zentanta Kuratorjum wizytat. Wań- 
czurę ii. Do Prezydjum Akademii 
zaproszono pp. wojewodzinę Nako- 
niecznikow-Klukewską, gen. Popowi- 
czową, r. Bogdanewiczową i dr. Che- 
lińską, Zagaiia zebranie b. posł. Ma- 
rja Jaworska, poczem orkiestra ode- 
grała hymn państwowy. 

Proi. Marja Strońska wygłosiła 
miezwykle pięknie ujęty wykład o 

„Udziale kobiet w wałce o niepod- 
ległość państwa polskiego*. Kreśląc 
dzieje półtorawiekowych zmagań u- 
jarzmionego narodu, od walk Kościu- 
szkowskich przez powstania zbrojne 
i prace pokojowe, przedstawiła ko- 
bietę polska jako tę, która niosła o- 
fiarna pomoc walczącym, nie cofała 
się przed daniną krwi, utratą mienia, 
zesłaniem i męką kazamat, stając czy 
to orężnie wespół z męczyznami, czy 
to pełniac równie niebezpieczną służ 
'bę wywiadowczą, kurierską, sanitar- 


ną, gromadząc skarb i zasilając go 
wlasna ofiarą.  Skończywszy na u- 
dziale kobiet w zakonspirowanej i 
jawrei slużbie narodowej w czasie 


DOS KONAŁA 
ORZEŹWIAJĄCA 


isoat GES, DZIE 
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FEJLETON „GAZ. POR.“ z 15. XI. 1930. 
EDMOND JALOUX. 


finomimowe 
oblicze. 


W chwili, gdy spuszczano do grobu 
trumnę jego żony. napoły zawieszoną je- 
szcze w rękach grabarzy, p. Valentinien, 
dławiony łzami, na mgnienie jedno oder- 
wał oczy od rozdzierającego mu duszę 
widoku. I w przelotnym tym momencie 
dostrzegł z drugiej strony otwartej mo- 
giły oblicze bolesne o wyrazie najokrop- 
niejszego cierpienia. Przejęty własnym 
bólem, nie zastanawiał się nad tem i po- 
nownie zwrócił oczy na rozwartą otchłań 
A pochłaniająca wszystko, co uko- 
chał. 


Jednak wieczorem z powrotem w 0- 
pustoszałym na zawsze domu. gdzie 
wszystko mówić się zdawało o zamilkłej 
na zawsze istocie, anonimowe i bolesne 
oblicze przypominało się jego pamięci. 
Stwierdził że nie widział go ponownie 
w szeregu twarzy znajomych i przyja- 
ciół, którzy kolejno ściskali jego dloń 
przed oddaleniem się z cmentarza. I po- 
czął zastanawiać się nad tem, że ktoś ob- 
cy mu zupełnie, twarzy którego dotąd 
nie znał wcale, mógł być do tego stop- 
nia przejęty śmiercią Andrea. 

Słabą stroną Klaudjusza Valentinien 
— więcej uawet: choroba — była za- 
wsze zazdrość — zazdrość patologiczna, 
zazdrość szaleńca. Zamęczał nią żonę — 
dniami i nocami — aczkolwiek nigdy nie 
dała mu powodu do podejrzeń. W duszy 
jego jednak odzywał się głos, straszliwe 
ostrzeżenie, które mówiło mu wciaż, że 
każda kobieta. nawet najlepsza jak An- 
dree, nigdy nie bywa wierna. I przed 
chwilą, na cmentarzu, pomimo całej swej 
rozpaczy. jednak doznawał ulgi na myśl, 
że odtąd wiedzieć będzie zawsze. o każ- 


wielkiej wojny i w legjonach, stwier- 
dziła prelegentka, że kobiety polskie 
były zawsze z tymi, kiórzy walczyli 
o niepodległość ojczyzny. 

Z wielką ekspresja dynamiczna i 
szczerem uczuciem wygłosiła p. Marja 
Żygulska piękny wiersz Lucjana 
Andre p. t. „Dziesięcielecie*, 

Następnie zabrała głos b. posl. 
Marja Jaworska, by w świetnym re- 
feracie omówić „Rolę kobiet w bu- 
dowie państwa polskiego“. Prelegent- 
ka, zaznaczywszy na wstępie, że ko- 
biety polskie dopiero w odrodzonem, 
niepodległem państwie uzyskały peł- 
ne prawa obywatelskie i polityczne, 


z dnia 18. listopada 1930 
podniosła że ta „młodość“ ma tę za- 
letę, że nie obciążają ich żadne złe na 
łogi z czasów niewoli. Winny one za- 
tem być tym czynnikiem o niezuży- 
tych siłach, który doponioże Polsce 
do ustrzeżenia się błędów przeszło- 
ści, a podjęcie swej misji historycz- 
nej, jako strażnicy dla kultury za- 
chodniej i "wszechludzkich ideałów. 
Nawiązując do chwili obecnej, prele- 
gentka wskazała że takim bezpośred 
nim czynem, którego wymaga nasza 
rzeczywistość jest wesprzeć przy wy- 
borach dążenie Marszałka Piłsud- 
skiego utworzenia silmej Polski. 

Na zakończenie Akademiji orkiestra 
odegrała Marsz Pierwszej Brygady, 


Akademja-wieczornica 
kolej. przysposobienia SZR 


W sali warsztatów kolejowych od- 
była się staraniem Kolej. Przysp. woj 
skowego uroczysta Akaemja-Wie- 
czornica, w ubevności prezesa lw. dyr. 
kol. inż. Prachtla:Morawiańskiego, na 
czelników Wydziałów i biur, oraz licz 
nej publiczności ze sfer kolejowych 

Akademję rozpoczął chór kolej. „Sy- 
rena* odśpiewaniem „Gaude Mater Po- 
lonja* Gorczyńskiego. Następnie prezes 
Ogniska kol. inż. Marjan Kukla wygłosił 
słowo wstępne w którem przechodząc 
dzieje walk łegionowych i odparcia na- 
wały bolszewickiej wskazał na wydatny 
udział kolejarzy w tych zmagamiach. Po 


Przedstawienie 


tem przemówieniu chór „Syrena“ pod 
bat. dyr. Martyniaka odśpiewał „Sztan- 
dary polskie na Kremlu“ Lachmana, 
i „Pieśni rycerza* Moniuszko — Gall, po- 
czem nastąpił koncert orkiesty kolejowej 
pod dyr. kapelm. Dłutka. Na zakończenie 
zespół amatorski K. P. W. odegrał z wiel 
ką starannością „Noc w Belwederze“. 
Podczas antraktów  przygrywała orkie- 
stra Kółka mandolinistów K. P. W. 

Po uroczystej akademii nastąpiła wie- 
czornica z tańcami, która przy doskona- 
łym nastroju przeciągnąła się do późnej 
nacv 


w Teatrze Wielkim. 


. Wieczorem o godz. 7.30 odbyło się w 
Teatrze Wielkim dla uczcenia Święta 
Niepodległości uroczyste przedstawienie, 
w którem uczestniczyli liczni przedstawi- 
ciele władz na czele z woj. Nakonieczni- 
kow - Klukowskim, gen. Rómmlem, gen. 
Popowiczem i gen. Czunią, prezydjum 
miasta i in. 


` 


Przedstawienie poprzedziło odegranie 
przez orkiestrę teatrałną hymnu narodo- 
wego, poczem przemówienie na temat 
doniosłości obchodzonej rocznicy i obee- 
nej chwili dziejowej wygłosił prezydent 
miasta inż. Brzozowski. 
grano opery Adama Wieniawskiego „Wy- 
zwolony* i „Megae*. 


uej porze unia, gużie przebywa jego zu- 
na. Straszliwe to wrażenie, napoly nie- 
świadome, potęgowało jeszcze jego cier- 
pienie. 

I oto oblicze, zmienione bólem. zna 
wu stanęło mu przed oczyma. Należało 
do przystojnego, bardzo młodego jeszcze 
jasnowiosego mężczyzny.  Faliste włosy 
odsłaniały jego czoło; wyraz tej twarzy 
był zlekka zniewieściały, czy też młodo- 
ciany tylko. I w bólu tego nieznajomego 
było także coś dziecięcego. Płakał, jak 
człowiek, który po raz pierwszy nad 
czemś płacze... 

Wszystko to przypominało się panu 
Valentinien bardzo dokładnie, z okrutna 
jasnością. Wstydził się samego siebie 
pragnął przerwać machinalny niemal 
bieg myśli. Pomimo to powracały ustawi- 
cznie z rozpaczliwą i okrutną jednostaj- 
nością. 

— Jakiś nieznajomy mi krewny An- 
dree, — tłumaczył sobie w duchu wdo- 
wiec dla uspokojenia się 

Było to niemożliwe jednakże, bowiem 
znał ich wszystkich, a zimna krew ich 
podczas cteremonji pogrzebowej stanowi- 
łą rażącą sprzeczność z rozpaczą młodego 
blondyna. Przyczyna więc była inna, ale 
jaka? 

Zrodziło się podejrzenie i odtąd nie 
opuszczało swej ofiary 

Zazdrość ma w sobie coś poniżające- 
go: jest rozpustą wyobraźni. lubuje się 
w okropnościach i nie gardzi hańbą. Już 
wobec istoty żywej jest upokarzająca, a 
w stosunku do osoby zmarłej do hanieb- 
ności swej dodaje pierwiastek grozy. Bez 
końca obraca trupem, chcac odebrać mu 
spokój mogilny. Kłlaudjusz Valentinien 
czuł, jak traci zmysły. 

Oblicze nieznajomego z dniem każdym 
narzucało mu swoje wspomnienie, w spo- 
sób coraz gwałtowniejszy, coraz bardziej 
natarczywy. Nie mógł go już odłączyć od 
wspomnienia o Andree; poniżało to szla- 
chetny ból Klaudjusza do poziomu uczu- 


viu obiuanego, w klore 
brak zaufania, bunt i żal. 

Był to zapewne jakiś wielbiciel, spot- 
kany w towarzystwie? 

Myśl ta zawiła wwiercała się w mózg 
Klaudjusza, prowadziła wprost do kon- 
kluzji: 

— A kto ręczyć mi może. że Andree 
go nie kochała także? 

Takie argumenty rozszalałej zazdro- 
ści i bezsilnego oburzenia doprowadzały 
p. Valentinien do zupełnego wyczerpania 
nerwów. Szał pociechy w wspomnie- 
niach minionego szczęścia. Pomimo woli 
jednak przypominał sobie także długie 
okresy zniechęcenia, któremu podlegała 
Andree. Kończyły się zazwyczaj nagłemi 
wybuchami czułości, tajemniczemi skar- 
gami, żalem niewytłumaczonym i nie» 
zrozumiałym nad sobą samą... 


W tem retrospektywnem oświetleniu, 
Andree ukazywała mu się pod odrębną 
postacią. Czy była szcześliwa? Dziś Klau- 
djnsz na podobne pytanie ze smutkiem 
odpuwiedzieć musiał: „Nie!*. Czy odda- 
ła mu bezpodzielnie całe swoje życie? 


wkradały się: 


I na to tylko odpowiadał zaprzecze- 
niem. 
Przejrzał wszystkie szuflady żony, 


przeczytał całą jej korespondencję i ni- 
gdzie nie znalazł podejrzanej karteczki. 

— A więc widzisz, durniu. że próżne 
hyły twoje obawy, — mówiło mu gu- 
mienie. 

— I czegóż do dowodzi? — nasuwało 
wu zwątpienie. — Czy mogłeś sie spo- 
lziewać wyzmań pod stosem chustek do 
nosa? 

Życie Klaudjusza stawało się tak nie- 
znośne, że postanowił zwierzyć się ze 
swych męczarni najlepszej przyjaciółce 
żony i jej powiernicy, pani de Crula- 
borde. 

Opowiedział jej 
żeniu. 

— Nie umiem paui wyrazić, pani 
Jacquelino, — mówił — do jakiego stop- 


o swojem spostrze- 


Następnie ode- | 


NT. SUB 


Skradziony z „wagonów 
Fup 


* odebrała policja od złodzieł. 
Lwéw, 12. listopada. 

(:) Wczoraj o godz. 13 w południe po 
sterunkowi policji Sarna i Węglarz patro 
lujac po ul. Gródeckiej, zauważyli dwócl 
znanych i notowanych złodziei Jana [ku 
wego i Jana Stecurę, którzy nieśli jakiś 
większy pakunek. Zaintrygowani tem po- 
sterunkowi przystąpili do nich, jednak 
na widox policji Stecura rzuciwszy p% 
kunek na ziemię uciekł. To samo zamie- 
rzał uczynić drugi złodziej Ikawy, ale mu 
się nie udało, bowiem został przychwy- 
eony przez post. Sarnę. Zapytany co za- 
wiera pakunek, dawał wykrętne odpo- 
wiedzi. Wobec tego odprowadzono go na 
VI. komisarjat i tam po otwarciu paczki 
stwierdzono, iż zawiera on drogie skórki 
zamszowe na buciki damskie. Przyciśnie- 
ty do muru Ikawy, zeznał, że skórki owe 
pochodzą z kradzieży kolejowej, której 


dokonał on wraz z swym towarzyszem 
Stecura. 
Policja przeprowadziła szczegółową 


rewizję w domu Ikawego gdzie znalazła 
większą ilość skórek wartości około 2 tys. 
dolarów. " i 

'Ikawego osadzono w aresztach, zaś za 
zbiegłvm Stecura wszczęto "arn 


NADESŁANE. 
-R 2 m 
RADIO - CZĘŚCI, APARATY, najtaniej 


noloea Radiolaboratoriwm 


Walerjan Drabik 
ul. Sykstuska 17. — Telefon 7 - 36. 
Dogodne warunki! 


p 


Podziękowanie. 


Pani Antoninie Dresnerowej, wiaści: 
cielce Zakładu Dentystycznego w .Uro- 
hobyczu. wyrażam uznanie i szczerze 
dziękuję za niezwykle solidne i z naj- 
lepszego materjału wykonanie robót den- 
tystycznych. 


Józet Wojtowicz, 


10086 Kierownik sztgłv nowsz. 


Ina Czuję SĘ Zzawstyuzony z powodu 
prześladujących mnie myśli. Pomimo to 
są silniejsze. Przechodzę katusze. 

Pani Crulaborde słuchała z współczu: 
ciem, zabawiając się jednocześnie prze 
kładaniem pierścionków na paleach. 

Wiedziała dobrze, jakieni nazwiskier 
oznaczyć anonimowe oblicze: byłe 
świadkiem jak zrodziło się uczucie, któ- 
re stało się wielką miłością i dopoma- 
gała do ochraniania jej przed żywą za- 
wsze podejrzliwością p. Valentinien. Nie 
przypuszczała jednak nigdy, że bronić je 
bedzie musiała nawet po śmierci An 
dree. 

— No, no p. Klaudjuszu — "rzekła — 
niech się pan nie wstydzi swej zazdro- 
ści. Raz jeszcze przekonywa mnie ona 
o sile uczucia twego dla mojej biednej 
przyjaciólki. Tylko że zazdrość ta jest 
nieuzasadniona, naprawdę nieuzasadnio- 
na. Andree kochała tylko ciebie 

— Tak myślałem... tak myślałem za: 
wsze, — pokornie tłumaczył się biedny 
mąż. — I dlaczego też miałaby pokochać 
innego człowieka? 


— Tak, dlaczego -— powtórzyła pani 
Cruiaborde, którą zdjęła ochota roze: 
śmiać się, gdyby nie śmierć przyjaciółki, 
nadająca całej sprawie cechę tragizmu. 

— Zresztą — rzekła — uspokoić pa- 
na mogę jednem słowem, ponieważ znam 
młodego człowieka, którego widok tak 
zaniepokoił pana. 

Znalazła istotnie jedyne tłumaczenie 
zdolne uspokoić p. Valentinien i radowa- 
ła się z powodu swej przebiegłości, z 
której często żartowała Andree. 

— Czy przypomina pan sobie tę stara 
nauczycielkę, która wychowywała pań- 
ską żonę i którą Andree tak kochała? 
Otóż miała syma, a Andree wspólnie z 
kilkoma innemi osobami dopomogła jej 
wykształcić syna. Jan Vouldray jest dziś 
profesorem liceum... Rok 

Nie wyjaśniła, że mieszka w Nicei, 
by utrudnić p. Valentinien możliwe do- 
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Fundacja dla absolwentów Echa nadużyć 


iw OddzieleEmigracyjnym P.U.P.P we Lwowie 


Uniwersytetu J. K. i Politechniki 


im. b. p. dra Emilą Parnasa 


POWSTAŁA DZIĘKI INICJATYWIE GRONA OSÓB Z INŻ. HŁASKĄ 
NA CZELE, 


Lwów 12, listopada. 

Dzięki inicjatywie grona osób z 
kół przemysłowych i bankowych, na 
których czele stoi wielce zasłużony 
około przemysłu naszego Inżynier 
Hłasko, powstała w mieście naszem 
fundacja o celu szlachetnym, mają- 
cym umożliwić naszej młodzieży po- 
glębienie wiedzy fachewej. 

Jest to fundacja stypendyjna, o ka 
pitale zakładowym 12.500 dolarów 
im. bl. p. Dra Emila Parnasa, stwo- 
rzona celem uczczenia pamięci tego 
wybitnego obywatela, a przeznaczo- 
na dla absolwentów Uniwersytetu 
Jana Kazimierza i Politechniki we 
Lwowie, celem dalszego kształcenia 
się za granicą w studjach fachowych. 

Stypendjów jest dwa, a nadawane 
będą za rok, względnie za dwa lata. 
Każde stypendjum wynosi poważną 
kwotę 500 dolarów rocznie, 

Corocznie w maju rozpisany zosta 
nie konkurs przez Władze Uniwersy- 
teckie względnie Politechniki, do 
których petenci skierują swe poda- 
nia. 

O nadaniu stypendjum rozstrzyga 
Komitet, w skład którego wchodzą: 
Generalny Dyrektor „Małopolski” p. 
Inż. Wiktor Hłasko, jako Przewodni- 
czący, każdocześni Rektorowie Uni- 
wersytetu Jana Kazimierza i Poli- 
techniki we Lwowie, Dr. Henryk 
Aschkenazy, Dyrektor Banku Dys- 
kontowego w Warszawie, Dr. Józef 
Parnas, Adwokat we Lwowie, Gu- 
staw Weintraub, Dyrektor Barku 
Dyskontowego we Lwowie, i Prof. 
Ludwik Żeleński Wiceprezes Lwow- 
skiego Towarzystwa Akcyjnego Bro- 
NFTfW 


IZZZA O e 
chuuzenie. 

— I jest się tu czemu dziwić, że pła- 
kał na jej pogrzebie! 

— Jakże dobra była Andree! — rzekł 
Valentinien wzruszony. Lecz nigdy 
nie mówiła mi o tem. 

— Była zanadto dyskretna, — rzekła 
pani Crulaborde z zagadkowym uśmie- 
chem. 

Gdy została sama, zatopiona w my- 
šlach, uśmiechała się jeszcze. W końcu 
podeszła do biurka i wyjąwszy paczkę 
listów, ważyła je w ręce. Były to listy, 
które na parę dni przed śmiercią dorę- 
czyła jej p. Valentinien, czując, że koniec 
jej jest bliski. Na kopercie, w której je 
zamknęła, skreśliła słów parę: 

„Dla wręczenia p. Piotrowi Buhot'. 

P. Crulaborde zawahała się na chwi- 
dẹ, a potem wrzuciła listy w ogień ko- 
minka. Długie zdania, miłosne słowa 
pieszczot skręcały się i skwierczały w o- 
gniu. Pozostał tylko stos lotnych, zwęglo- 
mych kartek. 

P. Crulaborde usiadła przy biurku i 
pisała: 

„Drogi Piotrze! 

Nie przychodź jutro po listy Andree. 
Spaliłam je. Tak będzie lepiej dła jej 
pamięci. Jesteś zanadto nieostrożny i 
roztargniony, więc powierzyć ci ich nie 
mogę. Widzę przecież, jak często gubisz 
swoje klucze... 

I co też przyszło Ci do głowy, że w 
dniu pogrzebu stamąłeś w pierwszym 


rzędzie, uzewnętrzniając przed wszyst- 
kimi rozpacz swoją, którą ukryć powi- 
nieneś. 


Klaudjusz zauważył Ciebie i jest tem 
wzburzony. Z trudnością udało mi się 
uspokoić go. lecz nie wiem, czy podej. 
rzliwość jego nie wybuchnie znowu.. 

Mężczyznę dobrze wychowanego nie 
nie tłumaczy, gdy kompromituje kobietę 
kobietę żyjącą — jeżeli jednak robi to 
po jej śmierci, staje się zbrodniarzem“. 


Tłum. C. S 
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Fundacja uzyskała zatwierdzenie 
Wojewody Lwowskiego, wykonują- 
cego prawo Zwierzchniego Nadzoru a 
tem samem weszła już w życie. 


ŚLEDZTWO PRZECIW ABS. MEDYCYNY P. J. SOBECZCE ZOSTAŁO 
UMORZONE, $ 


Lwów, 12. listopada. 
W pierwszych dniach kwietnia b. r. 
komisja z Min. pracy i opieki społ. 
ujawniła w Oddziele FEmigracyjnym 
Państw. Urzędu Pośrednictwa Pracy 


Światowy rekord Jazdy „aj motorową. 


į m ERY sk. 


w CPAS 


Zdobył go znany sportowiec włoski, Aldo Daces, który podczas wyścigów 
na jeziorze Garda na swej motorówce „Marcella IV.“ uzyskał sensacyjną szybkość 


72.1 km, na godzinę. Dacco posługiwał się motorówką znanego typu, tzw. „QOut- 


board“, 


Olbrzymia porażka nacjonalistów 


żydowskich przy wyborach do parlamentu we Wiedniu. 


Lwów, 12. listopada. 
Przy odbytych w niedzielę wybo- 
rach do parlamentu wiedeńskiego na- 
cionaniści żydowscy, którzy przy ostał 
nich wyborach mieli 11 tysięcy gr- 
sćw, uzyskali tylko 2.100 głosów. 


Echa oszustw w „Chemi 


WŁADYSŁAW WIERNIK SKAZANY NA 10 MIES. WIĘZIENIA. 


Lwów, 12 listopada. 

(:) Wczoraj mimo święta państwo- 
wego odbyła się w Sądzie karnym od- 
roczona przed 14 dniami rozprawa 
przeciwko Władysławowi Wiernikowi, 
b. właściecielowi „Chemjofizyki*, 0- 
skarżonemu o oszustwo i lekkomyślną 
krydę. 

Sprawa Wiernika jest już Gzytel- 
nikom maszym znana z licznych po- 
przednich wzmianek w związku z je- 
go Trozprawami w Sądzie. 

Mimo święta rozprawa musiała 
wczoraj być kontynuowana, gdyż we- 
dle przepisów po dniach 14 od odrocze 
nia rozprawy, musi powtórzyć się je- 
szcze raz całe postępowanie dowodo- 
we, 


Powodem odroczenia rozprawy W 
październiku był wniosek oskarżenia, 
domagający się przesłuchania w cha- 
rakłerze świadka Jana Bojczuka na 


sest to bardzo charakterystyczna po- 
Tazka nacjonalistów żydowskich, któ- 
rzy w pismach swych stałe zapew- 
nial, że wszyscy Żydzi wiedeńscy 
należą do ich obozu. Rzeczywistość 
okazała, ze jest wręcz przeciwnie. 


ofizyce' 


okoliczność, że oskarżony dopuścił się 
fałszerstwa 4 weksli, wystawienych 
przez firmę Beret w Krakowie. Miano- 
wicie Bojczuk, będąc zawiadowcą fir- 
my Beret, wręczył Wiernikowi 4 wek- 
sle po 1000 zl., tylko ze swoim podpi- 
sem, a Wiernik na wekslach tych 
sfałszował podpis drugiego zawiadow= 
cy tej firmy Józefa Zechtera i weksle 
te zdyskontował w Banku Gospodar- 
stwa Kraj. Przesłuchany Bojczuk ze- 
znał w myśl aktu oskarżenia. 

Po zamknięciu postępowania do- 
wodowego, przemówili prokurator Kra 
jewski i obrońca b. prokurator Giirtlzr. 

Trybunał, któremu przewodniczył 
s. s. 0. r. Tertil, po trzygodzinnej nara- 
dzie skazał Wiernika na 10 miesięcy 
więzienia z wliczeniem aresztu śled- 
czego od 23 kwietnia do 30 maja, 5 mie 
sięcy darował mn na podstawie amne- 
| stji a resztę kary zawiesił na lał trzy. 


i 


we Lwowie madużycia, popełniane 
przez urzędnika tego urzędu Bronista- 
w Cyganika, rzekomo w porozumieniu 
z zajętym łam również absolwentem 
medycyny Janem Sobeczko. W wyni- 
ku kontroli sprawa została przekazana 
sądowi, a sędzia śledczy nad oboma 
urzędnikami zawiesił areszt śledczy. 
W dwa dni później p. Sobeczko został 
wypuszczony na wolność. Wedle in- 
formacyj otrzymanych wówczas w tej 


| sprawie, nadużycia p. Sobeczki miały 


polegać na tem, że kandydatów na 
wyjazd do Francji badał u siebie w 
prywatnem mieszkaniu i pobierał za 
to wynagrodzenie. Śledztwo sądowe 
trwało aż do ostatnich dni, dopiero 
obecnie zostało ono ukończone i przy- 
niosło p. Sobeczce całkowitą rehahili- 
tację, albowiem jak z okazanego nam 
dokumentu wynika, sędzia śledczy re- 
jonu VII. p. Sękiewicz w dniu 10. li- 
stopada br. na wniosek Prokuratora 
przy S. O. K. z dnia 7. listopada III. 
D. s. 559/30 umorzył przeciwko niemu 
śledztwo o zbrodnię z $ 5 i 101 u. k. 

Tem samem przykra dla p. Sopecz- 
ki sprawa, która ciągnęła się od kwie- 
tnia po dzień onegdajszy została dla 
niego pomyślnie zakończona i ostatecz 
nie wyświetlona. 


—0—— 


B. poseł Hrucki 
na wolności. 
Lwów, 12. listopada. 

(2) Jak donosi „Dilo“, w sobotę 
został zwolniony z więzienia śŚledcze- 
go aresztowany niedawno były poseł 
Sergiusz Hrucki, członek rrezydjum 
Unda. Równocześnie z nim wyszedł 
na wolność Roman Czuczkiewicz z Re 
manowa, pow. bobreckiego. 


= 


Z powodu likwidacji handlu 
firmy 


Tadeusz Witek 


Lwów, Rutowsklego 1. 
Zupełna RES 
mmm Wysprzedaż 


niżej cen fabrycznych, 
wszelkich trykotaży, bielizny, rękawiczek; 
i pończoch, skarpetek i t' p. artykułów. 


Zniżone ceny uwidocznione w oknie 
Lia WIELCE, 


Huraganowy wiatr 
w Warszawie. 


Warszawa, 11 listopada. (st) Dziś 
od rana mad Polską szaleje huragano- 
wy wicher. Od rana wicher dął z wiel- 
ką siłą, wzmagsjąc się stopniowo az 
do natężenia huraganu. Na przedmie- 
ściach Warszawy komunikacja piesza 
i kołowa była bardzo utrudniona. W 
środku kraju w Warszawie szybkość 
wiatru dochodziła miejscami do 18 m. 
na sekundę. Odpowiada to natężeniu 
wiatru halnego. Na północy kraju szyb 
kość wiatru wzmagala się do 24 m. na 
sekundę. Jest rzeczą bardzo prawdopo- 
dobną, że dziś w nocy spadnie na pól- 
nocy kraju i w Warszawie pierwszy 


- śnieg. 


Str. 10 


Z żałobnej karty. 
Śp. lerzy mir. Gozdowa- 
Pepłowski 


Lwów, 12. listopada. 

Z szeregów naszej armji ubył nie- 
dawno zmarły w Toruniu dnia 6 wrze- 
śnia br. śp. major art. Jerzy Peplow- 
ski, znany i wielce ceniony nietylko w 
gronie najbliższego otoczenia, ale w 
całym korpusie artylerii, a także wśród 
obywatelstwa lwowskiego. 

Urodzony w r. 1893 we Lwowie, 
uczęszczał tu do szkół, aż do uzyska- 
nia absolutorjum na wydziale prawni. 
czym Uniwersytetu Kr. Jana Kazi- 
inierza. W czasie wojny światowej 
odznaczył się już niepospolitą odwagą, 
będąc dwukrotnie ranny i parokrotmie 
odznaczony za waleczność wobec nie- 
przyjaciela. 

Doświadczenia, nabyte w czasie 
wojny światowej, wykorzystał następ- 
nie z nadzwyczajnym pożytkiem w 
ałużbie Armji Polskie). 

W roku 1918, w listopadzie śpie- 
szy do zagrożonego rodzinnego mia- 
sta, u którego bram walczy na czele 
popularnej w dziejach obrony Lwowa 
baterji „Kastor“. W czasie sławnych 
walk pod „Kościarnią' zostaje ciężko 
ranny i ubywa na dłuższy czas Z sze- 
regów frontowych. 

Za wybitne zasługi i odwagę zo- 
staje odznaczony „Virtuti Militari“ V. 
klasy. 

Wielkie zasługi położył śp. major 
Pepłowski na polu szkolnictwa wojsko 
wego, jako bardzo zdolny kierownik 
kursów i Świetny wykładowca, posia- 
dający głęboką wiedzę fachową, która 
została należycie ocenioną przez wła- 
dze przełożone. Już w roku 1921 za- 
staje powołany do C. W. Art. Lwów. 
Następne lata zastają Go na stanowi- 
esku dowódcy dyonu w 5 lwowskim 
pułku artylerji polowej, gdzie dał się 
poznać jako wybitny organizator i do- 
wódca, wyróżniający się wielką gorli- 
wością pracy, o czem świadczą rozka- 
zy pochwalne, a to: Szefa Art. DOK. 
VI. i Dowódcy Korpusu. Bardzo po 
pularny i lubiany wśród kolegów puł- 
kowych i znany w szerokich kołach 
towarzyskich Lwowa, był śp. Jerzy 
Pepłowski wzorem oficera. 

W roku 1928 zostaje powołany na 
ostatni swój posterunek do Centrum 
Wyszkolenia Antyierji w Toruniu, 
gdzie w krótkim czasie — jako Kiero- 
mnik Kursu Dowódców Dywizjonów 
— zdobył sobie powszechne uznanie 
niepospolitego talentu, tak ze strony 
przełożonych, jak i ełuchaczy, za co 
miał być wyróżniony w najbliższym 
czasie w drodze przez awans na pod- 
pułkownika. 

Nieubłagana śmierć każe Mu się 
rozstać z umiłowanym zawodem na 
zawsze. Odszedł, pozostawiając po 30- 
bie złożoną na Ołtarzu Ojczyzny wy- 
fężoną pracę, jaką może poszczycić się 
Korpus Artylerji, — pracę swoich lat 
młodzieńczych, — odszedł, pozostawia 
jąc po eobie głęboki żal przełożonych 
i kolegów. 

Cześć Jego świetlanej pamięci! 
a 
KATASTROFA KOLEJOWA W RU- 
MUNJI. 

Bukareszt, 11. listopada. (PAT). 
Lokomotywa manewrująca zderzyła 
się z pociągiem pasażerskim w po- 
bliżu stacji Pouda koło Plsesti, Kilka 
osób odniosło rany, 

ann 


„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 13. listopada 1930. 


Aresztowanie. ruskiego ksiedza 
za kolportaż ulotek U. 0. W. 


; (Od naszego korespondenta.) 


Czortków, w listopadzie. 
Onegdaj aresztowano w Dżurynie 


ad Czortków księdza gr. katolickiego, | 


Mikołaja Zwachniuka, u którego zna. 
leziono większy zapas ulotek U. O. W. 


Testamentmurzyńskiego miljonera 


POZOSTAWIŁ KILKAN AŚCIR ŻON I 42 DZIECI. 


Lwów, 12. listopada. 

(p-) £onayńskie dziennik; donoszą 
o niezwykłym testamencie murzyńskiego 
miljonera, który dorobił się olbrzymiego 
majątku na prowadzonym z powodzeniem 
handlu w angielskiej Nigerji. Jak się 
okazuje z tych artykułów nietylko błali 
umieją używać życia i zdobytego mająt- 
ku, bo murzyński miljoner stworzył sobie 
egzystencję prawdziwie rajską. Mieszkał 
w pałacu wyposażonym w najbardziej lu* 
ksusowe urządzenia i wszelkie najnow- 
sze wynalazki techniki, trzymał sobie 
znakomitych kucharzy i hołdował rozko- 
szom jadła i napoju, spożywanego w we- 
sołem towarzystwie. Posiadał nadto cały 
harem šon pierwszej i drugiej klasy. 
Dzięki temu mógł umierając unieść do 
grobu pewność, że ród jege nie zaginie. 
Pozostawił nie mniej jak 42 legalnych 
dzieci, uprawnionych do spadku. 

Testament jego jak wyżej wspomnie- 
liśmy nie był pozbawiony oryginalności. 


Zapisał bowiem swoim 7 żonom pierw- 
szej klasy rentę miesięczną równającą się 
na naszą monetę około 5 tysięcy złoiych. 
Małżonki drugiej klasy cenił widocznie 
nie o wiele niżej ponieważ renta miesię- 
czna każdej z nich jest zaledwie o 200 zł. 
niższa niź owych siedmiu uprzywilejo- 
wanych konkurentek, 

Mniej hojnym okazał się dla dzieci, 
każdemu z nich bowiem polecił jedynie 
jednorazowo wypłacić ze swego majątku 
sumę, równającą się 20 tya. złotych dla 
chłopców, zaś 10 tys. złotych dla dziew- 
cząt, Jeżeli zważymy, że dzieci tych jest 
42, to wynosi to jednak ładną sumkę. 

Najciekawsze zarządzenie ostatniej 
woli miljonera polega na tem, że resztę 
majątku, oraz kapitał zarezerwowany na 
wypłatę dożywotnich rent dla opłakują- 
cych go kilkunastu małżonek, przezna- 
czył po ich śmierci na stypendja dla 
chłopców murzyńskich, poświęcających 
się handlowi. 


Olbrzymi proces amerykański. 


CHODZI O CAŁĄ NIEMAL PLORYDĘ. 


Lwów, i2. listopada. 
(=) Olbrzymi proces, największy 
może jaki był kiedykolwiek, został 0-s 
becnie podjęty w Nowym Jorku po 
prawie 50-letniej przerwie. Proces to- 
czy się około 


Kalifornii 
z jej olbrzymiemi kopalniami złota, 
Źródłami nafty i ogromnemi mia- 
stami. 
Proces, który zaczął się przed 


ośmdziesięciu laty posiada następujące 
bardzo ciekawe antecedencje: 

W podanym powyżej czasie wyto- 
czył proces emigrant niemiecki ma- 
zwiskiem Suter przeciw 17.222 osobom 
i przeciw rządowi Kalifornii. Do Su- 


| 


tera należał prawie cały obszar Kali: 
fornji. Po odkryciu olbrzymich złoży 
złota nad rzeką Sacramento odebrany 
mu on został przemocą przez niezliczo 
ne rzesze awanturników, przeciwko 
którym wdrożył Suter kroki sądowe, 


„wygrywając 5 


r wszystkie procesy. 3 
Rząd jednak nie potwierdził wyroków 
i oto rozpoczęła się walka Sutera i jego 
spadkobierców celem odzyskania praw 
do Kalifornii. 

Szereg najbardziej znanych praw- 
ników zajmuje się prowadzeniem tego 
procesu i patrzy bardzo optymistycz- 
nie na jego wynik. Rozstrzygnięcie 
ma nastąpić juź w najbliższym czasie. 


Burzliwe steny w kinie. 


PUBLICZNOŚĆ FRANCUSKA NIE POZWALA SOBIE NARZUCAĆ NIE- 
MIŁYCH WIDOWISK. 


Lwów, 12. listopada. 

(ip.) Francuska publiczność rea- 
guje żywo zarówno na te widowiska, 
które się jej podobają, jak może je- 
szcze w silniejszej mierze na te, które 
nie odpowiadają jej wymegom. W o- 
statnich czasach zamanifestowało się 
to w sposób bardzo drastyczny pod- 
czas widowisk filmowych. Jak dono- 
siliśmyw swoim czasie, taką burzliwą 
reakcję niezadowolenia wywołało w 
Paryżu przed niejakim czasem wpro 
wadzenie amerykańskich filmów 
dźwiękowych. Publiczność zaprotesto 
wała spontanicznie przeciw słuchaniu 
niezrozumiałej dła siebie mowy tak, 
że przedsiębiorstwa  kinoteatralne 
były zmuszone wycofać te filmy. 
Przyczyniło się to niemało , do pobu- 
dzenia francuskiej wytwórczości w za 
kresie filmu dźwiękowego, 2 również 


zmusiło wielkie wytwórnie amery- 
kańskie do nakręcania wielkch sce- 
narjuszy filmowych ' także w wersji 
francuskiej. è 
Obecnie donoszą z Paryża, że w 
jednym z największych paryskich ki- 
noteatrów doszło do burzkiwych scen 
z powodu filmu, który nie podobał się 
publiczności. Obecni na sali widzowie 
podnieśli masowe protesty przeciw 
dalszemu wyświetlaniu filmu i zażą- 
dali zwrotu pieniędzy na wstęp. Po 
nieważ kasa wzbraniała się zwrócił 
pieniądze, publiczność urządziła tor- 
małnie szturm na kasę, a dopiero 
sprowadzenie policji, która przybyła 
spiesznie w autach ciężarowych, po- 
łożyło koniec burzliwym scenom. Kil- 
ka osób policja aresztowała, wielu wi 
dzów odniosło w czasie awantury cięż 
sze lub lżejsze uszkodzenia ciała, ` 


Ńr. 9398 


Jak już donieśliśmy — ziari nieaaw- 
no w sędziwym wieku 78 lat — kardynał 
Mistrangeio, arcybiskup Florencji. Kar- 
dynal Mistrangelo orznaczał się wielkie- 
mi zaletami serca i umysłu. 


i ZZ ZE 


Co może omyłka 
stenotycistki. 


Lwów, 12. listopada, 

(ip) Groteskowy wypuaek vj: uvewuie 
przedmiotem rozprawy w sądzie cywil- 
nym w Pradze. Jeden z adwokatów pra- 
skich wystosował z początkiem bieżące- 
go roku imieniem swego klijenta do pew 
nego fabrykanta na prowincji wezwanie 
zapłaty dłużnej wierzytelności z najdal- 
szym terminem do 26 marca, 

Na to wezwanie fabrykant odpowie- 
dział odwrotną pocztą: , 

„Całą kwotę wraz z kosztami zapłacę 
punktualnie w podanym w odnośnem pi- 
śmie terminie". E 

Wszystkc adawało się zatem w po- 
rządku. Natomiast gdy nadszedł dzień 
płatności, pieniedzy nie była. Wobec te- 


Czy posiadasz 


WIECZNE PIÓRO 


odpowiednie do swojej ręki? 


Jeśli nie, znajdziesz je u nas 
w największym wyborze i najlep- 
szym gatunku 10098 


LEON PROPST 


Lwów, pl. Marjacki 3. Tel. 15-85 


go adwokat wniósł skargę sądową, na 
skutek której obecnie odbyła się rozpra- 
wa. Przed sądem oświadczył dłużnik z 
wesołym uśmiechem, że jest gotów swoim 
zobowiązaniom zadość uczynić i nie cofa 
pisemnie rłożonego przyrzeczenia, Po 
tem oświadczeniu przedłożył sędziemu 
owo wezwanie zapłaty, na którem ezar- 
no na białem, wyraźnem pismem maszy- 
nowem, wypisana była data 26 marca 
1939 roku. a 

Naturalnie, że wystawienie tej daty 
było następstwem błędu  popełnionego 
przez stenotypistkę a niezauważonego 
przez kancelarję przy wysyłaniu listu. 
Dłużnik oświadczył jednak, że nie jest 
przecież obowiązany uczynić więcej, ani- 
żeli żądał od niego adwokat strony prze- 
ciwnej, zapłaci zatem punktualnie w 1939 
roku. 

Sąd posiadający widocznie mniej zro. 
zumienia dla humorystycznej strony spra 
wy orzekł, że tak widoczna omyłka for- 
małna nie może uwalniać dłużnika od 
obowiązku płatności we właściwym eza- 
sie, wskutek czego zasądzono wesołego 
Kpiarza na zapłacenie diużnej sumy i ko* 
sztów sądowych, 


*ZETA PORANNĄ” 


2 dnia 13. listopada + CIWO ZY "FE 


KRONIKA 
12) ia 


REDAKTOR NACZELNY PRZYJMUJE 
OD GODZINY 11. DO 12. PRZEDPOŁ. 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 


TEATR WIELKI: 

Środa, 12 b. m. o godz. 7.30  wiecz. 
„Fiołek z Montmartre” operetka Kalma- 
na. (Zniżki ważne). 

Czwartek, 13 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Fiołek z Montmartre“ operetka Kalma- 
ua. (Zniżki ważne). 


TEATR ROZMAITOŚCI: 

Środa, 12 b. m. o godz. 7.30  wiecz. 
„Dorota Angermann* dram. Hauptmanna. 
Czwartek, 13 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Dorota Angermann* dram. Hauptmanna, 

x 

TEATR MAŁY: 
Środa, 12 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Pierwsza pani Selby“ komedja Ervine'a. 
Czwartek, 13 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Pierwsza pani Selby“ komedja Ervine'a. 

x 


TEATR NOWOŚCI: 
Środa. 12. listopada o g. 7.30 wiecz. 
„Hiszpańska Mucha“. Tani dzień. 
Czwariek, 18. listopada o g. 7.30 w. 
„Królowa Matka“. Występ G. Werbezirk 
z zespołem Reinhardta. (Premiera.) 


REPERTUAR EINOTEATRÓW. 
APOLLO: Iwan  Petrowicz i 
Esterhazy w dźwiękowcu „Noc Upojeń'. 


Agn. 


CHIMERA: „Hrabia Cogliostro". 

FATAMORGANA: „Brygada śmierci“ 

GRAŻYNA: „Pod dachami Paryża*. 

CASINO: „Pieśniarz gór“. Film 100% 
dźwiękowy. 

KOPERNIK: „Na Sybir“, dźwięko- 


wiec polski. Śpiewy, chóry i mowa w ję- 
zyku polskim. 

LEW: „Na Sybir“, 
ski. Śpiewy, chóry i mowa w języku pol- 
skim. 

LUNA: 

MARYSIENKA: 
„Wale Naddunajski'*. 

OAZA: „Gehenna pasierbicy". 

PALACE: „Moje słoneczko” 


dźwiękowiec pol- 


„Ostatnia karawana“ 
Film dźwiękowy 


z Janet 


PASAŻ: „Pat i Patachon jako kró- 
lowie medy“ oraz dod tek dźwiękowy. 

PAN: „Tragedia Habsburgów“. 

PROMIEŃ: „Wiosna uczuć". , 

RAJ: Ramon Novarro jako „Poganin*, 
film dźwiekowy. 

SPLENDID: „Białe cienie". 

STYLOWY: „Miasto 
„Zakochany nieboszczyk”. 

UCIECHA: .Białe Piekło Piz Palu“ 
oraz Larry Semon „Ochotnik*. 


cudów" oraz 


Na sezon zimowy 
poleca znana ze solidności firma 


„CZAR ELEGANCJI“ 


Lwów, x asaż Mikolascha, tel. 3—43. 
Ubrania wizytowe i sportowe, raglany, 
palia hubertusy, lodenowe kurtki sybe- 
ryjskie w wielkim wyborze płaszcze dam- 
skie w najnowszych modelach. Ceny ni- 


skie, — Na żndenie kredyt. 9383 


Wiadom ści tea ra'ne. 


„Kordjan* Słowackiego ukaże się na 
scenie teatru Wielkiego w dniu 29. bm. 
z okazji setnej rocznicy powstania Listo- | 
padowego. Dzieło naszego Wieszcza uj- 
rzymy tym razem w inscenizacji Leoma | 
Schillera i na tle nowych dexoracyj St. 


Jarockiego. Rolę tytułową odtworzy J. 
Strachocki. 
„Ciotka Karola“, znakomita kroto- 


chwila Brandona, będzie najnowszą pre- 
mierą teatru Nowości. Niebywały popis 
znajdzie w tej krotochwili nieporównany 
komik M. Tatrzański. Próby pod reżyse- 
rją dyr. L. Czarnowskiego w pełnym to- 
ku. Oprawę dekoracyjną przygotowuje b. 
dekorator teatrów miejskich p. Z. Balk. 


Występy Gizeli Werbezirk, komiczki 
niemieckiej, w teatrze Nowości w otocze- 
niu artystów teatru Reinhardta, budzą 
zrozumiałe zainteresowanie w naszem 
mieście. Ulubiona artystka, obdarzona | 


Gaynor — oraz dodatki dźwięk. 


ma MYCĘSZ most wew na świecie. | Z miasta | ~ 


Lwów, 12. listopada. 

(—) Wczorajsze „Dilo“ donosi, że 
w sobotę przed południem komendant 
policji z Gajów aresztował we Lwowie 
cbok katedry Andrzeja Hnałyszyna 
z Cajów, którego poszukiwana od 3-ch 
miesięcy.  Areszłowanero odsławiono 
do posterunku w Gajach. 


Żywcem 


tOd nas 

Czortków, w listopadzie. 

Ww zagrodzie gospodarza Iwana Sza- 
szkowa w Zwiniaczu ad Gzortków, 
wybuchł onegdaj pożar na skutek nie- 
ostrożnego obchodzenia się z ogniem. 
Ogień przeniósł się na sąsiednie za- 
grody i zabudowania gospodarcze i w 
rezultacie cała prawie wieś stała się 
pastwą płomieni. Nie brakło też ofiar 
w ludziach. Otóż w czasie pożaru ugi 


Sen panny Altnajówny. 


W POGONI ZA UROJONYM ZŁODZIEJEM POBILI SIĘ OJCIEC Z SYNEM. 


Czortków, w listopadzie. 
(MR) Tragikomiczny wypadek wy- 
darzył się onegdaj w rodzinie Mojże- 
sza Altnaja, majstra stolarskiego w 
Czortkowie. Sprawa przedsiawia się 
następująco: 
Górce Altnaja przyśniło się onegdaj 
w nocy, że złodzieje włamali się do 
ich mieszkania. Obudziła się z wielkim 
krzykiem i poczęła wzywać pomocy 
Na jej wołamia wyskoczył z łóżka oj- 
ciec Altnaj, chwycił za opodal stojącą 
łałę drewnianą i począł paciemku szu- 
kać urojonego złodzieja. — Zarazem 
wstał z łóżka dorosły syn Altnaja | 


nieodpartą „vis comica* i mistrzow- 
stwem charakterystyki, zaprezentuje 
dwie wspaniałe kreacje, grając dnia 13. 
bm. w świetnej burlesce braci Golizów 
pt. „Kqaólowa Matka“, oraz w dniu 14. 
bm. w arcywesolej komedji Fridmana 


Buduje się on obecnie w pobliżu miasta portowego Bayonne 
New Jersey) i będzie miał długości 560 m. Koszta wyniosą 16 miljonów dolarów, 
a budowa zostanie ukończona w r. 1932. 


Aresztowanie antypaństwowca 


poszukiwanego od 3 miesięcy. 


spalony. 
SKUTKIEM NIEOSTROŻNEGO OBCHODZENIA SIĘ Z OGNIEM SPŁONĘŁA 
CAŁA WIEŚ 


ex0 korespondenta.) 


— zę 


(w stanie 


Równocześnie donosi „Dilo“ o 
szeregu zwolnień z więzienia areszło- 
wanych poprzednio óGziałaczy ruskich 
pod zarzutem podpalań i działalności 
antypaństwowej. Również wypuszcze- 
ni zostali na wolność nwięzieni w Brzo 
żanach i w Stanisławowie. 


łował niejaki Stefan Szatagryn wypro- 
wadzić z płonącej stajni bydło i został 
przytem żywcem spalony. — Cały sze 
reg osób doznał poparzeń przy rato- 
waniu dobytku. Szkody materjalne są 
olbrzymie. Wielu ludzi zostało bez da- 
chu nad głową. Poszkodowani zwrócili 
się do Starostwa czortkowskiego o po- 
moc materjalną. 


nuzbroiwszy się w ciężki kij, natrafił 
na swego ojca. — Z powodu zalegają- 
cych ciemności, ojciec z synem się nie 
rozpoznali i uważając się wzajemnie 
za złodzieji, poczęli się tęgo okładać 
kijami. Kres bijatyce położyła Altna- 
jówna, zaświeciwszy lampę. Wówczas 
cała sprawa wyszła na jaw. Jednakże 
Alinajom daleko było od śmiechu, gdyż 
obydwaj doznali dotkliwych obrażeń 
w trakcie bijatyki, Cala ich złość skru 
piła się teraz na Altnajównie, której 
fatalny sen spowodował tak smutny 
dla nich a zarazem komiczny wypa- 
dek. 


I Łunzera, pt. „Karjera ldy Popper“. Do- 
chód z tych przedstawień przeznaczony 
na budowę Domu Zdrowia A. Z. Bilety 
do nabycia w księgarni Seyfarta, ul. Aka 
demicka. 

EE 


Sir. M1 


. 


Z miasta 


W dzień św. Stanisława. patrona pol 
skiej młodzieży, odbędzie się dla mło- 
dzieży nabożeństwo w kościele SS. Fran- 
ciszkanek (ul. Kurkowa) w czwartek 18. 
bm. -© godz. 15. 

Nadanie stypendjów im. śp. Józefa 
Czernieckiego. Zarząd okręgu lwowskie- 
go T. N. S. W. jako administrator Furr- 
üszu im. śp. Józefa Czerneckiego prze- 
znaczonego na stypendja dla sierót po 
nauczycielach szkół średnich, a b. człon- 
kach okręgu lwowskiego T. N. S. W. 
przyznał na posiedzeniu w dniu 5. listo- 
pada br, jako w pierwszą rocznicę 
śmierci śp. profesora Czerneckiepo dwa 
stypendja po 200 złotych, a to Janinie 
Pokornównie, uczenicy państw. gimn. 
żeńskiego im. Krółowej Jadwigi we Lwo 
wie i Zbigniewowi Maurerowi, słucha- 
czowi Sb eię we Lwowie. 


K omunikaty. a 


Program Kasyna i Koła lit. art. na 
bieżący tydzień: W czwartek 13. bm. 
o godz. 20, Koncert pianisty — Erwina 
Brynickiego z Rzymu. Szczegóły w pro- 
gramach. Bilety do nabycia w kancełarji 
Kasyna. 

Z „Odrodzenia“. Dnia 14. bm. o godz. 
19, w sali Czytelni Katolickiej „przy uł. 
Piekarskiej 28. I. p. odbędzie się walne 
zebranie. 

Z Czytelni Akademickiej. Odczyt prof. 
dr. Henryka Arctowskiego pt. „Rok po- 
larny“, zapowiedziany na czwartek 13. 
bm. zostaje skutkiem wyjazdu prelegen- 
ta zagranicę odłożony. 

Zwyczajne walne zgromadzenie Tow. 
„Bibljoteka Słuchaczów Prawa U. J. K.“ 
odbędzie się w sali im. Bilczewskiego 
dnia 19. bm. o godz. 19 wiecz. 

Akademickie Koło T. 8. L. zawiada- 
mia, że pierwsze w bieżącym roku ze- 
branie sekcji prelegentów odbędzie się 
13.bm. o godz. 19.15 w Domu Oświato- 
wym, ul. Czarnieckiego 1. II. p. 

Walne zebranie Koła Związku Obro- 
ny Kresów Zachodnich odbyło się 10. 
bm. Po sprawozdaniu skarbnika i sekcji 


dochodowej, nastąpił wybór nowych 
władz Koła. W skład zarządu weszli: 
Przewodnicząca — p. Popiełowa, zastęp- 
ca przew. — p. dr. K. Rogowski, sekre- 


tarz — p. Halina Łabnowa, skarbnik — 

p. St. Jakóbczak, członek zarządu — p. 

Helena Kostrzewska. ` 
= erę 

Kronika policy na. 


(—) Świętokradztwo w kościele św. 
Marcina. Wczoraj doniesiono policji, że 
nieznany sprawca dostał się do zakrystji 
kościoła św. Marcina i skradł dwa obru- 
sy obszyte koronką, jeden welon baty- 
stowy z wyhaftowanym krzyżem na środ 
ku, jedną tacę mosiężną, 5 świec woska” 
wych oraz czapkę chłopięca. Wysokość 
szkody narazie nie stwierdzona. 

(—) Włamanie sklepowe. Wczoraj do- 
konano włamania do sklepu Maksa Katza 
przy ul. Kordeckiego 14. i skradziono 
artykuły galanteryjne wartości 265 zł. 

(—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddane wczoraj: Maksa Raucha 
i Franciszka Misza jako podejrzanych 
o kradzież gotówki 6.800 zł na szkodę 
Jana Dubyny, zam. Kleparowska 24, 
Wasjla Moskała za kradzież kurtki i pa- 
ry spodni wartości 100 zł. na szkodę 
Leona Mazurczaka, Juljana Stoleckiego 
za kradzież gęsi na szkodę Marji Wasy- 
lewskiej, Kazimierzu Gawlika OE. po 
dejrzanego o kradzież gotówki zł. na 
szkodę Ireny Herbarowej, Maurycego 
Goldberga za współudział w rabunku, 
Stanisława Łukasika jako podejrzanego 
o kradzież gałek mosiężnych na szkodę 
nieznanego poszkodowanego, Michała My 
talskiega przytrzymanego w chwili wa- 
łęsania się w celach kradzieży oraz Jana 
Eichenberga poszukiwanego za kradzież. 

(—) Ogień mieszkaniowy. W realno- 
ści przy ul. Wołyńskiej 35. w mieszkaniu 
Natana Schmeterlinga wskutek wadliwej 
budowy zapaliła się wczoraj ścianka pru- 
ska. Straż pożarna po przybyciu ogień 
zlokalizowała. 

(—) Furmanka najechana przez auto 
Wczoraj na ul. Kopernika auto Lw. 88i4 
najechało na Iurmankę Piotra Nogi, któ 
ra została uszkodzona. Szkoda wynosi 
około 30 zł. 


(—) Nieszczęśliwy wypadek. w real- 
ności przy ul. Gródeckiej 52, Jan Sztur- 
kała nosząc do piwnicy węgiel potknał 
się na schodach tak nieszczęśliwie, że 
w czasie upadku złamał nogę. Pogoto- 
wie ratunkowe odwiozło ofiarą wypadku 

' do szpitala powszechnego. 
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Z ruchu wyborczego. 


WIEC WYBORCZY PREZ. BRZO- 
"'ZOWSKIEGO I PREZ, JAEGERA. 
Lwów, 12. listopada. 
Staraniem Żydowskiego Blokn Go- 
epodarczego oraz zrzeszeń ortodoksyj- 
nych odbędzie się 13 bm. o godz. 7. 
wieczorem w sali „Jad Charuzim“ 
wiec przedwyborczy, na którym prze- 
mawiać będą kandydaci m. Lwowa: 
prezydent miasta Brzozowski i prezes 
Żyd. Gminy wyznaniowej Jaeger. 


WIEC PRZEDWYBORCZCY W PRU- 
SACH KOŁO LWOWA. 

W sobotę 9 bm. odbył się w Prusach 
koło Lwowa wspaniały wiec gospodarzy, 
na którym przemawiał b. poseł dr. Zdzi- 
sław Stroński, kandydat z listy Nr. 1. 
Mowca w płomiennem przemów en'u 
przedstawił obecnym ważność wyborów 
wobec najważniejszych zadań Państwa i 
najważniejszego, to jest naprawy Konsty- 
tucji. Po przemówieniu dra Strońskiego 
zabierali głos jeszcze miejscowi gospoda- 
rze, którzy zdecydowanie i bez zastrze- 
żeń oświadczyli się za rządem Marszał- 
ka, w końcu przyjęto jednogłośnie znane 
rezolucje BBWR. i uchwalono oddać swe 
głosy jawnie na listę Marszałka. Obec- 
nych na zebraniu było 400 osób. 


OLBRZYMI WIEC W MOSTACH 
WIELKICH. 


Dnia 9 bm. odbyło się w Mostach 
Więlkich olbrzymie zebranie, na którem 
zjawiła się ludność iez "óżinicy przeko 
nań narodowych i resgijnvch W liczbie 
przeszło 1500 osób na zebraniu tem prze- 
mawiali kandydaci z lists Nr. 1, poszł 
dr. Zdzisław Stroń ňa i dr. Runan Siroy- 
nowski. Przemówienia teh zna'azły u- 
znanie wśród wszystkich uczestników 
wiecu, którzy pod wpływem referatów go 
rąco okrzykami manifestowali swoją mi- 
łość i przywiązanie do osoby Marszałka. 
Przedłożone rezolucje zostały jednogło- 
śnie i z aplauzem przyjęte. Dzień ten był 
dniem triumfu dla listy Nr. 1. 


CAŁA ŻÓŁKIEW JEST ZA LISTĄ 
MARSZAŁKA. 

O nastrojach ludności w obecnej sy- 
tuacji wyborczej świadczy najlepiej nie- 
dzielny wiec, na którym mieli się przed- 
stawić kandydaci z listy Nr. 1., b. posei 
dr. Zdzisław Strońskł i dr. R. Stroynow- 
ski, W zebraniu wzięło udział przeszło 
200 uczestników wszystkich trzech naro- 
dowości. Przemówienia kandydatów þv- 
ły żywiołowo oklaskiwane, Prócz kandy- 
datów przemawiali jeszcze z ramienia Ży- 
dów p. Sommerstein, a z ramienia Rusi- 
nów p. Stechnij. Wiec przemienił się w 
olbrzymią manifestację na cześć wodza 
narodu Marszałką Piłsudskiego, a zebrani 
uchwalili jednogłośnie w dniach wybo- 
rów oddać swe głosy tylko na listę 
BBWR. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 13. XI. 1930. 


——I 


WŚRÓD PISM I KSIĄŻEK. 


Tadeusz Przychodzki „Drogi Samot- 
nych“, Warszawa 1930-31, Skład głów- 
ny w Domu Książki Polskiej. Cena 2.75 
ał, Jest to książka napisana z talentem 
i dokładnie opracowana, Autor prowadzi 
swego bohatera rzeczywiście drogą sa- 
motnych, każąc mu głęboko przeżywać 
wszystko odczute (a odczuwa on wiele), 
walczyć o to, co szlachetne. Książka ta 
więc jest obrazem wewnętrznym przeżyć 
jednostki - myśliciela, co — podpatrując 
życie — idzie z wiarą naprzód, nie upa- 
dając na duchu, pomimo ciągłych zawo- 
dów. Zawody te zreszłą poczytuje boha- 
ter jako szkołę życia, bodziec do walki, 
a nawel jako urok samego życia. On*— 
ona, dalecy od przyziemnych dążeń, złą- 
czeni duchem, lecz rozłączeni rzeczywi- 
stością — to zasadnicze postacie, reszta 
to rozwiewne tło, które dopiero przy ze- 
tknięciu z temi postaciami tężeje kon- 
trastowo. Rzecz warta podkreślenia, że 
hohater, poza Warszawą, przebywa w 0- 
kolicach Warszawy, tak mało opisywa- 
nych dotychczas. Książka ta warta jest 
przeczytamia, jeśli nawet abstrachować jej 
oryginalność, gdyż stanowi zdrową stra- 
wę. Zwrot ku temu, co szlachetne, piękne 
opisy natury, podpatrzone z mało prak- 
tykowanej strony, wiele wrażeń i powiew 


„GAZETA PORANNA” z dnia 18. listopada 1980. 
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Klęska powodzi. 


Wskutek nadmiernych opadów acszczowycn rzcki w wielu stronach Europy 
zachodniej i środkowej wylały, wywołując często skutki wprost katastrofalne. Także 
Czechosłowacja ucierpiała bardzo z powodu klęski powodzi. Rycina nasza przed- 
stawia podmytej wodą rzeki Morawy dom w Kwasieach. 


RUCH WYBORCZY W TARNOPUL- 
SKIEM. 


W ciągu ubiegłego tygodnia urządzo- 
no na terenie powiatu tarnopolskiego 
przeszło 30 zebrań, na których przema- 
wiali kandydaci z listy BBWR. Wszystkie 
zebrania odbyły się spokojnie, na nie- 
których usiłowali przeszkadzać kandydaci 
z Centrolewu, ale bez żadnego powodze- 
nia. Spotkali się bowiem 2 tak sponta- 
nicznem oburzeniem uczestników, że stra- 
cili zupełnie dalszą ochotę do wałki. Sjo- 
niści z ołbrzymim nakładem pracy i pie- 
niędzy usiłują skleić swój rozbity front, 
ortodoksi bowiem, którzy stanowią trzon 
całego żydowstwa idą za rządem. Sjoni- 
stom zdaje się zależy przedewszystkiem 
na tem, ażeby podważyć kandydaturę Jae- 
gera z listy Nr. 1. i w miarę niepowo- 
dzenia wzrasta ich bezmierny upór. 

Zebrania BBWR. cieszą się zawsze du- 
żą frekwencją. Chodzą na nie Polacy, 
Rusmi i Żydzi, manifestując na rzecz 
listy Marszałka. Zebrania odbyły się w 
Smolance 700 osób, w Kupczyńcach, w 
Ostrowie, w Poczakińcach, w Skoromo- 
chach, w Kozówce, w Chodaczkowie, w 
Borkach Wielkich, w Dyczkowie, w Biało 
skórce, Ponstoługu, Zasławiu, w Muszko- 


mistycyzmu, budzącego  zaciekawienie, 
składają się na dobrą całość. 

„Alicja Bełcikowska „Powstanie Listo- 
padowe*', Warszawa 1930. Wojskowy In- 
styłut Naukowo-Wydawniczy, Cena 2.80 
zł. Z okazji zbliżającej się setnej rocznicy 
powstania listopadowego Wojskowy In- 
stytut Naukowo-Wydawniczy wydał nie- 
zwykle pożyteczną pracę pit.: „Powstanie 
Listopadowe“. Praca ta składa się z pre- 
lekcji, pieśni powstańców, poezyj po- 
wstańczych, wreszcie poezyj wieszczów 
naszych oraz poetów współczesnych o 
powstaniu. Prelekcja zawiera krótko i 
popularnie ujętą historję powstania. W 
dziale pieśni powstańców czytelnik znaj- 
dzie 36 pieśni, z których 32 zaopatrzone 
są w nuty, przygotowane na chóry trzy- 
głosowe przez prof. Stanisława Kazurę. 
Poezyj powstańczych jest 13, pióra Gar- 
czyńskiego, Gosławskiego, Gaszyńskiego i 
Goszczyńskiego. W ostatnim rozdziale 
autorka zebrała 9 poezyj o powstaniu — 
wieszczów naszych: Słowackiego, Wy- 
spiańskiego, Mickiewicza oraz 7 poczyj 
poetów współczesnych Or-ota, Relidzyń- 
skiego i Dębickiego, Pracę zdobi 29 ilu 
stracyj, stanowiących fragmenty batali- 
styczne najcelniejszych malarzy, oraz 
portrety wybitnych lub znanych naów- 
czas postaci. Książka nadaje się zarówno 
jako materjal do przygotowania obchodu 
powstania listopadowego, jak i jako cie- 
kawa lektura. Należy nadmienić, że książ- 
ka ta zosłała polecona do użytku w szko- 
łach wszelkich typów przez Ministerstwo 


Wyznań Relgijnych i 


wicach, Grabowcu, Iwanczowie Górnym, 
w Worobijówce i w Kozłowie itd, 


W PRZEMYŚLANACH. 


W Przemyślanach odbył się 9. bm. w 
przepeinionej bożnicy wiec wyborczy ży- 
dowski, na którym referował Natan Scha- 
pira, reprezentant żyd. grup gospodar- 
czych ze Lwowa. Mowca przedstawił o- 
becne stosunki w Państwie i wezwał ze- 
branych do solidarnego głosowania na 
listę BBWR 1, co wśród oklasków jedno- 
myślnie uchwalono. Tego samego dnia 
wieczorem ten sam referent przemawiał 
na zebraniu rzemieślników żydowskich w 
Glinianach, gdzie uchwalono w dniu wy- 
borów do Sejmu i Senału oddać głosy na 
listę Nr. 1. 

W TARNOPOLU. 

Dnia 8. bm. odbyło się wielkie zgroma 
dzenie przedwyborcze rzemieślników zwo 
łane przez komitet wyborczy „Jad Cha- 


ruzim* w Tarnopolu, Wypełniona po 
brzegi sala nie mogła pomieścić rze- 


mieślników wszystkich zawodów obojga 
płci. Po wyborze prezydjum, w skład któ 
rego weszli p. Z. Zeller, zastępca Prezesa 
lzby Rękodzielniczej jako przewodniczą- 
„Jad 


Oświecenia Pu- 
blicznego. 

Stefan Balicki „Dziewiąta faia*, Po- 
wieść. Nak!adem Księgarni św. Wojcie- 
cha. R. 1930. Cena 4 zł. Połska literatura 
piękna o morzu jest bardzo szczupła, Nie 
zdążyliśmy się jeszcze oswoić z tym ży- 
wiołem. Nie poznaliśmy dość łudzi, naj- 
blższych i najbardziej świadomych jego 
potęgi. Fantazja nie zapaliła mózgów 
naszych twórców urokiem morza. Gru- 
szecki i Żeromski z dawniejszych auto- 
rów, a z nowych Bandrowski i Grabiński 
-— oto bodaj cała „plejada“ pisarzy o 
Bałtyku. Pow-ększył ją świeżo młody i- 
mieniem, ale wytrawny w piórze Stefan 
Balicki. Jego powieść nie jest przeciążona 
ani odrębną mową kaszubską, ani szcze- 
gólikami obyczajowymi. Ma tło psycholo- 
giczno - obyczajowe, akcję zaś dramaty- 
czną, Styl jest tak zwarty, jak rzadko w 
której powieści, ale zarazem bardzo do- 
stępny. Autor wniknął w duszę nadmor- 
skich mieszkańców bez widocznego wy- 
siłku, Pokazał ludzi nie specjalnie pod 
kątem widzenia kaszubszczyzny, ujął ich 
nie jako typy etniczne, lecz przedstawił 
naturaln'e, w realiźmie, pozbawionym ja- 
skrawych dekoracyj. Podpatrzywszy ich 
w życiu codziennem, uwydatnił ich wła- 
ściwości ogólno-ludzkie, a mimo to zna- 
mienne dzięki specjalnym zajęciom i 
przyrodzie nadmorskiej. Szczególnie do- 
brze oddał naiwność ich i bezpośrednie 
reagowanie uczuć tłumu. Dzięki interesu 
jacej fabule i zgrabnie podanej fakturze 


Nr. 9398 
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ETTINGERA - - - onciski 


usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 
nagniotki i zgrubiałe naskórki. 


Skład | wyrób 


Apteka M. ETTINGERA 


Lwów, piac Gołuchowskich. 
6788 


Charuzim* jako sekretarz, wygłosił s«- 
kretarz stow. „Jad Charuzim”* ze Lwow 
przeszło godzinną pię:nie ujętą mowę i 
wykazał, że obowiązkiem każdego rze- 
mieślnika Żyda jest głosować na listę 
Nr. 1 i popierać kandydaturę p. Ignacego 
Jacgera, prezesa Kahau i zastępcę prze- 
wodniczącego „Jad Charuzim* we Lwo 
wie. Po przemówieniu arch. Wiłhel:r 
Schiiehtera, prezesa „Jad Charuzim*, ı 
Radcy Izby Handlowo - Przemysłowej 
przyjęto rezolucję następującej = treśc 
Zgromadzenie rzemieślników «tarnopo - 
skich uchwala jednogłośnie oddać w 
dniu 16 bm. przy wyborach do Sejm" 
swe głosy na listę Nr. 1 oraz dołoży 
wszelkich starań, bv lista ta zwvcieży! . 


Obraz za 135.000 
funtów szterlingów. 


Lwów, 12. listopada. 

Sir Joseph Duveen z Anglji per- 
traktuje z dyrekcją muzeum w Brun- 
świku w sprawie kupna obrazu Jana 
van der Meer p. t. „Dziewczę z szk an 
ką wina". Cenę obrazu określono na 
135 tysięcy funtów czyli blizko sześć 
mijonów złotychł Obraz jest własno- 
ścią księcia Brunświku, który utrzy- 
muje jednocześnie całe muzeum, jed- 
nak jest jeszcze wątpliwe, czy książę 
się zgodzi na sprzedaż nawet za tok 
wysoką cenę. 


Szpital dla chorych 
peret. 


Lwów, 12. listopada. 

W Londynie została przed kilku 
dniami otwarta kinika dia perel. Jak 
wiadomo, perła po przekłuciu traci na 
odporności i staje się wówczas łat- 
wym żerem dla różnych „perłowych 
chorób”, które ją toczą. Głównymi roz- 
sadnikami chorób pereł są rozmaite 
kremy i pudry, któremi piękna pani 
podnosi swą urodę. W nowootwartej 
„klinice“ poddaje się chore perły 
działaniu promieni w  laboratorjum 
rentgenologicznem, których działanie 
„ulecza” pacientkę-perlę. 
cwi naci rze YAROO 
„Dziewiąta fala“ zyska niemałą poczyt 
ność. 

jerzy Bandrowski „Sosenka z wydm“. 
Opowicści. Nakład Księgarni św. Woj- 
ciecha. Cena 8zł. 1930 r. I znowu temat 
nadmorski. „To lubię!“ Odpowiadam. tu 
za siebie i — wszystkich. Kto bowiem 
nie zaznał cząru naszego morza na jawie, 
ter: nie może się opędzić tęsknocie, -by je 
ujrzeć, a kto je ujrzał — pokochał wraz 
z ludźmi, co są w wiekowych stosunkach 
z żywiołem morskim. Tesknotę i miłość 
morza wzmagają obrazki, artykuły i 
książki. Dzięki „Zolojce* Bandrowskiego 
poznaliśmy życie rybaków w Jastarni. Te- 
raz ten sam autor daje szereg nowel, sto- 
sownych i dla dorastającej młodzieży, z 
przedziwnych przeżyć mieszkańców na 
Helu. Rozszerzył jednak przedmiot na 
rzeczy nieosobowe, nawet martwe, two- 
rząc piękne baśnie nowoczesne. Dwie 
główne zalety tych opowieści to znajo- 
mość „terenu“ i życia, oraz prostota sty- 
lu. Dzięki temu autor zbliżył jak nikt do- 
tąd nas „lądowców* do tej najdalej na 
północ wysuniętej strażnicy polszczyzny; 
przez styl zaś jasny, prosty, bardzo po- 
prawny, z zachowaniem jednak właści- 
wości narzecza, związał swoją miłość i 
znajomość morza z zaciekawionym umy- 
słem czytelnika, „Sosenkę z wydm“ za- 
liczyć można do najmilszych, najzdrow- 
szych i najbardziej pouczających opo- 
wieści dla wszystkich warstw, począwszy 
od wieku młodego. 


NI. YDV0 


Z pamietni- 
ków ks. Bü- 
lowa. 


Lwów, 12. listopada. 

(p) „Vossische Zeitung” drukuje 
w jednym z ostatnich numerów nie- 
zmiernie ciekawy wyjątek z pamietni- 
ków b. ks. Buelowa. który rzuca cha- 
rakterystyczne światło na psychikę 
cesarza Wilhelma II. Jest to rozmowa 
cesarza z ks. Buelowem, odnosząca 
się do głośnego w swoim czasie inter- 
wiewu Wilhelma, udzielonego kores- 
pondentowi „Daily Telegraph“, który, 
jak cesarz twierdził, miał mu być 
inspirowany przez kanclerza. 

Buelow zwrócił się do cesarza Z 
następującemi słowami: „Wasza Ce- 
sarska Mość! Muszę zaznaczyć, że ar- 
tykuł w „Daily Telegraph" zawiera 
bardzo drażliwe ennncjacje. Twierdze- 
nie, że Wasza Cesarska Mość jest nie- 
mal jedynym Niemcem, który jest dla 
Anglji życzliwie usposobiony, stoi w 
sprzeczności nie tyłko z rzeczywisto 
ścią, ale z tem wszystkiem co ja, z ty- 
tniu mego nrzędu w Ralzie Państwa, 
w osobistych rozmowach z angielskimi 
mężami stanu oraz w interwiewach 
dziennikarskich zawsze oświadcza- 
łem. Podobnie Wasza Cesarska Mość 
oświadczyła, że flota niemiecka była 
budowana przeciwko Japonji. Twier- 
dzenie Waszej Cesarskiej Mości, że to 
właśnie ja to oświadczenie jej inspiro- 
wałem nie mogę przyjać na swój ra- 
chunek, ponieważ jest to powszechnie 
wiadome, że od objęcia mojego urzędu, 
to znaczy niemal od lat 12, stale za- 


c 


UALL 2 Unman 


sarz 


lecałem jak najostrożniejszą politykę 
w stosunku do Japonji, aby niczem jej 
niedotknąć i nieurazić. Dalej Wasza 


Cesarska Mość zapewniła Anglików, 
że jedynie Jej zawdzięcza «Anglia, iż 
uniknęła upokorzenia ze strony Rosji 
i Francji, a wreszcie, że zwycięstwo 
nad Burami jest dziełem Waszej Ce- 
sarskiej Mości, która wypracowała 
plan walki, zapomocą którego lord 
Roberts zdołał pokonać Burów. Uwa- 
żam za wykluczone, aby znalazł się 
choćby jeden człowiek w Niemczech, 
a nawet w Anglji, któryby uwierzył 
w to, iż to ja doradziłem Waszej Ge- 
sarskiej Mości wypowiedzieć podobne 


enuncjacje '. | 
Na to odpowiedział cesarz: „To 
ma zatem znaczyć, że pan mnie u- 
waża za takie bydlę (Rindvieh), któ- 
remu mogą ludzie przypisać głupstwa, 
o jakieby pana nieposądzano". 
Książę Buelow odpowiedział na 


4 Ulla 1d. 


ilowupaua 1LY0U. 


Megalomanja i 
naiwność b. włade= 
cy Niemiec. 


to: „Jesiem jaknajbardziej daleki od 


podobnych myśli; jednak już Schiller. 


zauważył że nie wszyscy ludzie po- 
siadają jakiekolwiek zalety umysło- 
we. Wasza Cesarska Mość. przewyż- 
sza, mnie w bardzo wielu dziedzinach, 
mietylko, co jest zupełnie maturalne, 
w zakresie militaryzmu, ale także w 
naukach technicznych i przyrodni- 
czych. Niejednokrotnie z podziwem 
słuchałem, z jaką znajomością rzeczy 
Wasza Cesarska Mość mówiła np. o te 
legrafie bez drutu, albo o promie- 
niach Roentgena. Ja natomiast nie 
mam żadnego wyobrażenia o chemji 
i fizyce. Nie potrafię wytłumaczyć 
najprostszego zjawiska przyrodni- 
czego. Natomiast mówią, że mam 
pewne wyrobienie w sprawach histo- 
rycznych i posiadam uzdolnienie w 
zakresie polityki i dyplomacji. 
Cesarz był zupełnie zadowolony 
z tej odpowiedzi iz pełnem przeko- 


Slub w obliczu śmierci. 


CIEKAWY WYPA DEK W MADRYCIE. 


Lwów 12. listopada. 

„ (=) Pewna 80-letnia kobieta zo- 
stała onegdaj w Madrycie przejecha- 
ne przez auto. Przeniesiono ją do 
szpitala. Tutaj okazało się, iż kobieta 
ta wskutek wewnetrznego krwotoku 
musi niebawem umrzeć. 


Ulice ogrzewane 


podczas zimy. 


PROJEKT 
Lwów, 12. listopada. 

(=) Nowoczesny sposób budowania 
miast stara się opierać na wszelkich 
zdobyczach techniki dzisiejszej. Pisaliś- 
my już w swoim czasie o 

gigantycznym projekcie 
ogrzewania ulic podczas zimy, rzuconym 
przez zarząd miasta Nevada w Ameryce 
Północnej. Coś podobnego projektują o- 
becnie inżynierzy miasta Toronto w Ka- 
nadzie. 

Chodzi mianowicie o przeprowadze- 
nie sieci ogrzewalnej na okres miesięcy 
zimowych. 

Oto jedna z ulic, znajdująca się w naj- 
ruchliwszem miejscu miasta, jest w zi- 
mie tak dalece zasypywana 

śniegiem i lodem, 
że uniemożliwia to wszelki ruch. Zada- 
niem projektu, opracowanego przez miej 
scowych inżynierów, jest przeprowadze- 
nie przewodów cieplnych na obszarze 
80—40 km. Rozwiązanie techniczne pro- 
jektu jesi ułatwione wskutek istnienia 
w okolicy w większej ilości naturalnych 

źródeł! gorących. 
Przewiduje się korzystanie z pary tych 
źródeł dla ogrzewania podziemnych prze 
wodów, które mają być ułożone wzdłuż 
omawianej części miasta. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I KOLONIALNĄ, 


MIASTA TORONTO. 


Zadaniem instalacji będzie podtrzy- 
mywanie takiej temperatury jezdni, aby 
tworzenie się lodu i nagromadzanie śnie- 
gu było uniemożliwione. 


Pol 


| 


Ofiara nieszczęśliwego wypadku 

oznajmiła lekarzowi, że ma 

ezworo dzieci 

od pewnego rzemieślnika, z którym 
żyła na wiarę. Kochanek był wprost 
idealnym człowiekiem, ale nie chciał 
zgodzić się na związek małżeński. Te 
raz jednak musi to zrobić, gdyż ona 
nie chce umrzeć z grzechem śmiertel 
nym na sumieniu. 

Natychmiast przywołano owego 
rzemieślnika, który zgodził się na 
wolę umierającej, Zawezwano ducho- 
wnego, który udzielił tego ślubu w 
obliczu śmierci. Świadkami byli le- 
karz i praktykantka, 

W pół godziny później mieszczę- 
śliwa kobiela już nie żyła. 


Sie AIG) 


naniem odparł: Tak, tak, ma pan 


słuszność, ja zawsze mówiiem, że mw 
obydwaj 
niany. 


znakomicie się uzupeł 


Angielski król 
motocyklistów. 


Rycina nasza przedstawia J. S. Wrigh- 
ta, motocyklistę angielskiego, który w po- 
bliżu Corku (Irlandja) ustanowił nowy 
rekord światowy, wynoszący 242.604 klin, 
na godzinę. 


NADESŁANE, 


Tatarów 
nad Prutem. 


PENSJONAT ZOFIÓWKA 


poleca pokoje jasne, ogrzewalne, z cał- 
kowitym, czterokrotnym, bardzo smacz- 
nym i obfitym wiktem po 10 zł. dziennie. 
Pianino, radjo, bibljoteką, auto. Wiado- 

mość w miejscu. 7940 


pracownicy rolni. 
Robotnicza legia cudzoziemska we Francji. 


Lwów 12. listopada. 

(r) Francja nie chce wojny. O 
tem wiedzą wszyscy. A jednak ta sa- 
ma Francja zabezpiecza się przed 
nią i fortyfikuje swoje granice. Wszę 
dzie w sąsiedztwie ich powstają for- 
ty, podziemne kazamaty, niedostęp- 
ne najcięższego nawet kalibru pocis- 
kom. Wkrótce Francja odcięta zosta- 
nie od sąsiadów betonowo - żelaznym 
wałem. À 

W tej chwili na granicach jej pra- 
cują wszyscy bice Gogo techniezni, 
kierując robotami 10.060 ludzi. 

Ośmdziesiąt procent z mich to cu- 
dzoziemcy. Są między nimi Polacy, 
Czesi, Włosi, Serbowie, Grecy, Ara- 
bowie, Rosjanie, Portugalczycy, Hisz 
panie. Niema natomiast między ro- 
botnikami ani jednego Anglika, ani 


| iednego Niemca 


— Ani jednego Niemca! — powie- 
dział gen. Weygard — ze względów 
bezpieczeństwa, a przedewszystkiem 
ze względów natury psychologicznej, 

Tę masę obcych robotników trzeba 
było sprowadzić, gdyż we Francji ich 
nie było. We Francji bowiem, jak wia- 
domo, niema bezrobotnych. 

Robotnicy pobierają za godzinę 
od franków 3 do 3.75, Czesi buntowali 
się początkowo, gdy dowiedzieli się, że 
im nie wolno dlużej, jak przez 8 go- 
dzin pracować, gdyż jak mówili, przy 
jechali do Francji dla zarobku, a nie 
próżnowania. Kierownictwo robót sta- 
ra się, aby ceny w kantynach, w któ- 
rych większość robotników jada, były 
jak najniższe. Odpowiadają one cenom 
zwyklym w konsumach. 


l 


Robotnicy zasadniczo muszą się sami 
starać o mieszkanie, ale dowództwo 
armji coraz więcej buduje baraków dla 
ich pomieszczenia. W niektórych okoli- 
cach powstały już całe miasta barakowe. 
Szwajcar Lauzann. który zwiedzai kan- 
tyny i baraki, chwali ich schludność i hi- 
gjeniczne urządzenia. Mówiąc o robotni- 
kach obcych, tak ich charakteryzuje: 


„Za najlepszych robotników uehodzz 
Czesi. Silni, sumienni, wykonują znako- 
micie trudną robotę, która polega na 
wlewaniu betonu do form. Polacy okazu 
ja się niezrównanymi robotnikami rolny- 
nii, Włosi świetnie tynkują gotowe Ściany 
betonowe. Portugalczycy, jak już pieśń 
o nich mówi, są zawsze weseli. Czasem, 
według zdania przodowników — za we- 
seli“. 


Str. 14 


Kandydat na premje- 
ra angielskiego. 


Jvuną z najpopularniejszych osobisto- 
ści w parlamencie angielskim jest obec- 
nie Sir Oswald Mosley, członek Labour 
Party, w którym opinja publiczna widzi 
kandydata na przyszłego premiera. 


zz 


KĄCIK RADJOWY. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Środa, dnia 12 listopada 1930, 


LWÓW. 11.58 Sygnał czasu i hejnał 
122.10—13.00 Koncert z płyt gramofono- 
wych. 15.50 Transmisja z Warszawy: Od- 
czyt rządowy „Dlaczego w Polsce skarżą 
się na podatki“ — wygłosi p. Gniazdow- 
ski. 16..15 Transmisja z Warszawy: 1) 
Kwadrans dla najmłodszych: a) „Rozmo- 
wa ptaków“ w wyk. wujaszka Jasia, b) 
„O Zosi, co nie chciała siedzieć w do- 
mu“ opowie p. Wanda Prażmowska 2) 
Program dla starszych: Inż, Eug. Poręb- 
ski powie „Jak zrobić sobie telefon" 
16.45 Koncert z płyt gramofonowych. 
17.00 Pogadanka literacka p. J. Wieniew 
skiej. 17.15 Transm. z Warszawy: „Gene- 
rał Władysław Zamoyski w świetle swo- 
ich pamiętników“ — wygł. prof. Henryk 
Mościcki z Warszawy. 17.45 Transm. kon 
certu popularnego w wyk. ork. pod dyr. 
Józefa Qzimińskiego. 1) F. Herolda Uwer 
tura do opery „Zampa“, 2) C. Zimmer: 
Potpourri ,„Mazajka”, 3) L. Siede: Utwór 
charakterystyczny „Padyszach”, 4) P. 
Czajkowski: Walc z serenady smyczko- 
wej, 5) C. Robrecht: Przegląd operetek 
wiedeńskich, 6) J. Strauss: Wale „Gdzie 
cytryna dojrzewa”, 7) J. Brahms: Taniec 
węgierski g-moll Nr. 1. 18.15 Odczyt gen. 
Hubickiego: „Glówne linje polityki 
rządów pomajowych“. 19.00 , Rozmai- 
tości. 19.25 Koncert wiołonczelowy p. He- 
leny Murczyńskiej, Akompanjuje p. Sere- 
dyński. 20.00 Transm. odczytu rządowego 
z Warszawy. 20.15 Transmisja fejletonu 
z Warszawy. 20.30 Transm. koncertu wie- 
czornego z Warszawy, Koncert solistów. 
Wykonawcy: Janina Gluzińska - Maku- 
szyńska (sopran), Jerzy Lefeld  (fort.), 
Franciszek Łukasiewicz (fort.) i prof. Lu- 
dwik Urstein (akomp.). 1. a) Rameau: Ga- 
wot i warjacje, b) Corelli-Godowski: Pa- 
storale, c) Loeilly -Godowski: Gigue — o- 
degra prof, Łukasiewicz. 2. a) Pergołese: 
1) Tre giorni, 2) Siciliana, b) Weckerlin: 
3 berżerety — odśpiewa p. Gluzińska-Ma- 
kuszyńską. 3. a) F. Mendelsohn: 2 pieśni 
bez słów (F-dur Nr. 22 i C-dur Nr, 34. b) 
Fr. Chopin: 3 etiudy (cis-moll Nr. 7, Ges- 
dur Nr. 9 i a-moll Nr. 11, c) L. Różycki: 
1) Legenda, 2) Taniec polski — odegra 
prof. Łukasiewicz. 21.10 Transm. z War- 
szawy: Kwadrans literacki. Humoreska K. 
Wroczyńskiego „Pani Lala“, 21.25 Dalszy 
ciąg koncertu z Warszawy: 4.a) A Ru- 
binstsin: 1) Jesteś jak kwiat, 2) Poranek, 
b) Greczaninow: Step, c) S. Rachmani- 
mow: Nieszczęsna miłość — odśpiewa p. 
Gluzińska-Makuszyńska. 5, S$. Rachmani 
now: Suita d-moll op. 17 na 2 fortepiany 
a) Introdukcja, b) Walc, c) Romans, d} 
Tarantella — odegrają pp. prof. Łukasie- 
wicz i prof. Lefeld. 22.00 Transm z War 
szawy: p. Teodora Drzewiecka wygł fej- 
leton p. t.: „Londyn w nocy*. 22.15 Lwow 
ska Gazeta radjowa i płyty gramofonowe 
22.50 Transm. komunikatów z Warsza- 
wy. 23.00—24.00 Transm. muzyki tanecz- 
nej z Warszawy. 

LIPSK 19.30 Koncert solistów, LON- 
DYN 21.00 Tr. z Quenns Hall. IV, koncert 
symf. BRATISLAVA 19.30 Transm. z Tee 
tru miejskiego „Uprowadzenie z Seraju'. 
SZTUTGART 19.50 Rapsodje skrzypcowe 


„GAZETA PORANNA” z dnia 18. listopada 1930. 


Po latach trzydziestu... 


WZRUSZAJĄCE SPOTKANIE MATKI Z CÓRKĄ, 
(Do ryciny na str. 1.) 


Lwów, 12. listopada. 

(=). Bardziej wymownie niż język 
poety, bardziej romamtycznie niż jego 
wyobrąźnia brzmi skromna I prosta 
wiadomość — wiadomość o Marji Bor- 
kovic i jej sędziwej matce... 

Marja Borkovic jest żoną urzędni- 
ka i żyje w slawońskiem mieście Ru- 
mie. Do niedawna nie znała ona awej 
matki, a wychowywała się niegdyś w 
domu  woźnego gminnego Jerzego 
Baumgirtnera w  Djakowamze. Oto 
przed trzydziestu laty przybyła do 
BaumgArtnera 

chora kobieta 
z prośbą, aby zaopiekował się na ja- 
kiś czas jej tmzymiesięczną wówczas 
córeczką, gdyż będąc z dzieckiem, nie 
może znaleźć służby... 

Baumgärtner zlitował się nad bið- 
daczką, wziął do siebie Marję i tak to 
dziecko 

pokochał, 


w wyk. Florizel v, Reuler. HAMBURG 
16.00 Transm. z Crystallpalast koncertu 
symf pod dyr. Sosena BERLIN 21.10 Kon 
cert symf. pod dyr. H. Scherchena, RZYM 
21.05 „Afrykanka“, opera w 4 aktach 
Meyerbeera. 

Thef 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 10. listopada. 

W transakcjach  międzybanzowych 
notowano: Nowy Jork 8.91.30—8.91.45, 
Londyn 43.32—43.35, Zurych  173.10— 
173.20, Praga  26.43—26.47, Wiedeń 
125.60—125.70, Berlin 212.45—212.58. 

Dołary i Nowy Jork nieco silniejsze. 
Podaż dostateczna. 

Na Giełdzie akcyjnej kupowano: Ga- 
zolinę po zł. 27.50, Gazy po zł. 17.25 
i pożyczkę konwersyjną po zł. 48.50. 

Naogół zapotrzebowanie w dalszym 
ciągu bardzo ograniczone. 

GIELDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 10. listopada. 

Na Giełdzie transakcje w życie, ziem- 
nigkach i koniczynie czerwonej. Pszeni- 
ta zbiorowa, żyto, len awansowały w ce- 
nie. 

Koniczyna czerwona silnie zwyżkuje, 
natomiast kasza hreczana wykazuje spa- 
dek cen. Tendencja niejednolita, usposo- 
bienie ożywione. 


Następne zebranie giełdowe w środę, 


12. listopada. 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 11. listopada. (PAT) Paryż 
20.25 i éw., Londyn 25.03 i 8 ós. N. Jork 
5.15,45 Bruksela 41.88 Włochy 26.97 i pół 
Hiszpanja 50.30 Amsterdam 207.45 Ber- 
lin 122.79 Wiedeń 7259 Sztokholm 
138.22 i pól Oslo 137,85 Kapenhaga 137.82 
i pół Sofja 3.73 Praga 15,28 i pół War- 
szawa 57.75 Budapeszt 90.20 _ Białogród 
9.12.80 Ateny 6.67 i pół Konstantynopol 
2.44 Bukareszt 3.06 Helsingfors 12.97 i 
pół Buenos Aires 178,00. 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 11. listopada. (PAT) N. Jork 
4.85.68 Paryż 1238.62 Berlin 20.38 i 7/8 
Montreal 4.85.25 Hiszpanja 42.15 Amster- 
dam 12.06 i 3/4 Bruksela 34.82 i 5/8, Wło- 
chy 92.79 Szwajcarja 25.08 i 3/8 Kopenha 
ga 18,16 i i ósma, Sztokholm 18.11 i 3 ós. 
Oslo 18.16 Helsingfors 193.00 Praga 163.80 
Budapeszt 27.76 Belgrad 274,25 Sofja 
670.50 Rumunja 818.00 Lisbona 108.25 
Konstantynopol 1025 Ateny 375.00 Wie- 
deń 34.50 Warszawa 43.34. 

OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 11. listopada. 

DEWIZY: Dol. amer. 8.93.00—8.93.50, 
dolary kanad. 8.86.00—8.86.50, korony 
czeskie 0.26.25—0.26.50, franki francusk. 
0.34.80—0.35.00, franki szwajc. 1.72.80— 
1.73.00, funty szterl. 43.40.00-—43.50.00, 
Leje 0.05.00—0.05.25, Szylingi 1.25.50— 
1.26.00, Czerwolice 7.00.60—7.50.00. 

ZŁOTO: 20-kor. 36.50.00—36.60.90, 20- 
frank. 34,30.00-—34.50.00, 10-rub. 46.00.00 
do 46.40.00. 

SREBRO: Kor. austr. 0.43.50—0.44.00, 
ó-kor. ausir, 2.35.00—2.15.00, floreny 
1.18.00— 1.20.00, Ruble  1.75.00--1.80.09, 


że po trzech latach napisał do jej ma- 
tki, be Marja zmarła... 
Od tego czasu nie słyszano nic o tej 
kobiecie. Tymczasem Marja dorosła i 
poślubiła urzędnika kolejowego Ran- 
ka Borkovica w Rumie. Przy tej spo- 
sobności dowiedziała się, że jej nazwi- 
sko brzmi Cindrie. Zajęła się teraz 
gonliwie odzankaniemt swej rodziny. 
Po długich staraniach dowiedziała się 
wreszcie, że matka jej, owdowiawazy 
po pierwszym mężu, wyszła po raz 
drugi za pewnego rzemieślnika w bo- 
śniackiej miejscowości Kreka i że o- 
wdowiała poraz drugi. 
Marja Borkovic pojechała do Kreki 

i tutaj zmalazła swą matkę w dosko= 
nałem zdrowin. Świadkowie tego spot- 
kania nigdy nie zapomną taj 
wzrnszającej sceny. 

Pani Borkovic wzięła swą matkę ze 
sobą do Rumy... 


Sanatorium „SANATO 


Da ALEKSIEWŁICZA 
w IWONICZU — Podkarpacie. 
Leczenie chorób kości, stawów. — Gru- 
źlica kostna I gruczołowa. Cały rok 
otwarte. — Żądać prospektów, 


m Ri a 


Skórne, wener. seksualne (niemoc płcio- 
wa) i kosmetyczne leczy 834—11 i 14—18 
niedz. święta 10—11 


Dr. E. DURDEŁŁO 


b. lek. klin, zagr. 
Sykstuska 22./IIL. 

Winda do dyspoz. Tel. 38—90. 
8598-2 


Specjalista chorób skórnych weneryczn. 
i kosmetyki 

były sek, szpitali 

Dr. l. MUND wied. i lwowsk« 
ordynuje od 8—10., 2—6, w niedzielę od 
8—1. LWÓW, ASNYKA 1, (róg Piłsuds- 
kiego). Tel. 48-01. — Leczenie żylaków. 
LN ZAZNA 


Sprejalista dróg moczowych i wener. 


Dr. Ignacy Lówenheck 


ord. od 8—9 i 3—7. 
Lwów, Trybunalska 4. Tel. 48-11. 
powrócił. 8700 


Specj. chorób skórnych wenerycznych I kosmetyki 


" Dr. ROMAN DOLNICKI 
ord. od 3—6 ul. Głęboka I. 10. (parter) 
Lampa kwarcowa, Diatermja. 


"Dr. EMiL DAWIDOWICZ 


ORD. 11 — 12 i 3 — 5 ZIMOROWICZA5. 
Leczenie prądem falowym cierpień prze- 
wodu pokarmowego, systemu nerwowogo 
9883 i chorób kobiecych. 


ZAKŁAD 
DENTYSTYCZKO TECHNICZNY 


Franciszek Rosyk 


Lwów, ul. Staszica l. 8, I. p. — tel. 67-02, 
10006-3 


GINEKOLOG ~ POŁOŻNIK 


Dr. Otto Finsterbusch 


b lekarz klnik gnekulogiczno - położni 
czych w Berlinie, Wiedniu, b. lekarz 
państw. szpitala powszechn. we Lwowie 
ordynuje od 3 — 6 ul. Sykstuska 23/IL p. 
DIATERMJA Tel. 52-10 


Nr. 9398 


NAUKAiWYCHOWANIE 


50 LEKCJI 20 zł. wyucza pisania na ma- 
szynach systemem 10-palcowym (kurs 
siedmio-tygodniowy) oraz przyjmuje 
PRZEPISYWANIE. Romańska, Zybli- 


kiewicza 5. 9970-10 
O Z O AA EMME | 
„ECOLE FRANCAISE“, Batorego 34. 


Kompletne wyuczenie korespondencji 
polskiej i niemieckiej w 2 miesiącach. 
10022-3 


FACHOWA szkoła tańców, dyplomowana 
za granicami prowadzi kursa wyłącz- 
nie dla inteligencji. Kurs rozpoczyna- 
my 15. Nowiccy, Piłsudskiego 16. 

10087-2 


SEMINARZYSTKĘ do nauki 2 dzieci III. 
kl. powszechna na wieś poszukuję. 
‘` Zgłoszenia: Olesko, Beymowa. 10039 


LEKCJI, konwersacji, literatury, grama- 
tyki francuskiej, niemieckiej udziela 
dyplomowana nauczycielka  Kossowicz 
Jadwiga. Wpisy 4—6 Sykstuska 43a, 
II. p. 8397-72 


<= 


KURSY handlowe J. Hirschsprunga, Ły- 
czakowska 34. przyjmują wpisy na no- 
wy wieczorny 5-cio miesięczny kurs 
handlowy. Stenografja, pisanie na ma- 
szynach. w 10096 


“PENSJONATY. 
EPEE TNISKA 


PENSJONAT „Victoria“ w Zakopanem, 
ul. Szpitalna przez cały rok rtwarty, 
uroczo położony nad Zakopianką u 
stóp Gubałówki, poleca pokoje ze sło- 
necznemi werandami z całodziennem 
utrzymaniem lub osobno. Domowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zaopntrzone 
piecami, łazienka w domu. Ceny nie- 
zwykle umiarkowane. ? 


8490-7 


POSADY,.POSZUKIWANE 


OSOBA strasza, lepsza, poszukuje posady 
do pielęgnowania chorej pani lub zaj- 
mie się kuchnią i gospodarstwem. 
Pod „Pielęgnacja“. 10049-3 

ABSOLWENT szkoły handlowej, z dobrą 
znajomością buchalierji, rachunkowo- 
ści, pisania na maszynie, stenografji, 
korespondencji, poszukuje jakiepokoł- 
wiek zajęcia na skromnych wymaga- 
niach. Kleparowska 6, Kisiel. 10080 


LEPSZA służąca poszukuje posady do 
jednej Pani Sbaruszki lub Pana (katol.) 
do wszystkiego. Zgłoszenia ,.Poranna* 
„Za małem wynagrodzeniem, = 10090 


POSZUKUJĘ skromną pannę do gospo- 
darstwa umiejącą szyć, którą w za- 
mian nauczę * ogrodnictwa. ~ Posada 
płatna. Zgłoszenia ulica Piaskowa 15. 

i 10047-? 


ZDOLNI AKWIZYTORZY (Panie i Pano- 
wie) poszukiwani przez pierwszorzędną 
Instytucję Ubezpieczeniową na nader ko- 
rzystnych warunkach. Zgłoszenia pod 
„Suisse“ do Biura Ogłoszeń „Postęp, 
Romanowisza 10. 


ŁOÓŻK e "Ghltu wy 


kapy, firanki, poleca najtaniej 


KAZIMIERZ SKIBIŃSKI 
Lwów, KOPERNIKA 4. Telef. 51-10. 


Vis a vis Szkowrona, 8537 


SPRZEDAM tanio kurtkę z krymskich 
łapek i meble ręcznie w drzewie wy- 
palane: Stolik, biureczko, półka, 6 zy- 
delków. Listy do Administracji „Ga- 
zety Por.“ pod „Kurtka. 10053-3 

ac AA boo mna ch 

SALON antyczny, * sekretarzyki, dywany 

perskie i obrazy poleca Lamus, Roma- 

nowicza 10. 10077-4 

se" 


PIĘKNY gabinet mahoniowy, garnitur 
klubowy skórzany, mahoniowa jadal- 
nia nowoczesna i 1 jadalnia dębowa. 
Okazyjnie do sprzedania. Wiadomość 
Rynek 42. ` Firma Markiewicz, sklep 
korzenny. 10089 


KOŁDRY Soleil 1 


Władysław Weber 
Lwów, Batorego 2. 7784 


DKAZYJNA sprzedaż ratalna parceli 
przed rogatką Zieloną. Obertyńska 8. 
m. 6 10094-3 


MIESZKANIA: SKLEPY 


TRZY PUKOJE z kuchnią, komfort zaraz 
do wynajęcia, Potockiego 111. 10050-3 


TRZY lub dwa pokoje słoneczne, kuch- 
nia, wszelki komfort, centralne ogrze- 
wanie, ewentualnie garaż, okolica Li- 
stopada do wynajęcia. Listy do admi- 
mistracji „Gazety Porannej'* pod „Cen- 
tralne". 10082-4 

TRZY POKOJE kawalerskie -z oddziel- 
nem wejściem, z centralnem ogrzewa- 
niem do wynajęcia. Zgłoszenia do Ad- 
ministracji pod „Nowość“. 10081-2 


LOKAL urządzony o 2 ubikacjach tylko 
za czynszem najmu przy ul. Legjonów 
na sklep lub biuro natychmiast do od- 
stąpienia, Łaskawe informacje: Lwow- 
skie Peerna Kredytowe, Legjo- 
now no. 


10099-2 


KURONKI klockowe, hafty szwajcarskie 
w wielkim wyborze najtaniej Piepes, 
Boimôw 7. 9451-8 


—— — 


ZGUBIONO świadectwo z kursów ochro- 
uiarskich z r. 1912 na imię S. Karoliny, 
Agnieszki Mamicówny. 10078 


DO KINA „PALACE“ 


ZA DARMA 
MOGA DZIŚ PÓIŚĆ: 


SAVER L., św. Anny 8. 
TREBICZÓWNA H.. Grodecka 85, 
EWELLER S., Krasickich 17 
SALZMANN, Tkacka 29. 
SZENAJCH J., Królewska 4. 
TREBICZÓWNA S., Grodecka 65. 
BURZ Al., Marcina 9 a. 
ASSMANN J., Marcina 9. 
SALZMANN B., Tkacka 29. 
BABIARZ H., Pańska 5, 


` Bilety, których ważność upływa po 


3 dniach są do odebrania od 12—1.30 


w Administracji, 


UUAZEJA PORANNA” 


z dnia ? 


DMYTRO DAWICZAK, syn Józela, uro- 
dzony w roku 1886 w Żydaczowie, u- 
nieważnia zgubioną książkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. w Stryju. 

10088-3 
mĄP - . . (| = WO weim 

MEBLE sypialne, salony, jadalnie, urzą- 
dzenia kuchenne, krzesła etc., na dłu- 
goterminowe spłaty u Heschelesa, Ko- 
pernika 23. (róg Wronowskiej). 

9067-45 
| e gorze maa ra „m ">" "| | 

ZAPROWADZONE przedsiębiorstwo prze- 
mysłowo-handloowe celem rozszerzenia 
poszukuje spólnika z wkładem do 
10.000 zł. Kierownicze stanowisko, ka- 
pitał zabezpieczony w towarze. Zgło- 
szenia do Administracji „Porannej” 
pod „Dyrektor“. 10078 | 


POSZUKUJĘ mej babci, p. Neymandowej, 
wdowy po Bernardzie, b. właścicielki 
ziemskiej w Podburzanem. pow. Ka- 
mionka Strumiłowa, matki dr. Emiła 
i Józefa. Neymandówna Ludwika, Po- 


znań, Collegium Medicum. 10070 
FUTRA > 
wszefkiego rodzaju wykonuje  najsu- 


mienniej i najstaranniej na dogodnych 
warunkach znana od roku 1870 


Firma WŁADYSŁAW SOLIK 


Lwów. Kurkowa 5./11. p. 7663 
czs ||| | 


UWAGA! 

WIELKI OBRÓT - MAŁY ZYSKI 

Znakomite objady z 3 dań tylko 
1:50 wydaje 8796 

Restauracja, ui. Piekarska 10. 


Włosień na materace 
poleca naitaniej mechan. Przędzalnia 
JÓZEF ERANKEL 


Lwów, Szpitalna 10 Telef. Nr. 86-38. 
9377 , 


r 
OE |" RZA. | 


Centr. Bazar Przemysłu 


1 
Ludowego T 
Lwów — pl. Smoiki 8. | 
poleca 


Kilimy — wzory dotychczas nie widziane 
we Lwowie, chodniki — pasiaki i wyro- 
by tkackie. i 
Koszykarstwo — Zabawki — Wyroby 
alabastrowe. Wyroby drzewne artyst. i u- 
żytkowe. — Kasety. — Ceramika Ludowa 
Olbrzymi wyhór. — Ceny przystępne dla 


każdego. 
PP. Urzędnikom i Wojskowym sprzedaż 
na raty, — Prosimy obejrzeć nasz sklep 


hez ohowiazku kunna. 9576-8 wiejska 32. 


< A | stupiedu IRA 


4 


BEZPŁATNIE! Napisz natychmiast imię. 
rok, miesiąc urodzenia, otrzymasz ana- 
lizę charakteru, zdolności, przeznacze- 
nia, określenie ważniejszych faktów ły- 
cia — darmo. 75 gr. (znaczki pocztowe) 
na przesyłkę załączyć. Warszawa, Pay- 
cho-Grafolog Szyller-Szzolnik, Nowo- 


51 (Przedruk wzbroniony.) 
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| HS. BANNER 
a 


CZERWONY:KOBRA 


AUTORYZOWANY : PRZEKŁAD 
Z ANGIELSKIEGO 


I 


E 
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Przeczekała kilka minut i wyszła swobodnie na 
otwartą przestrzeń. Amat patrzył chwilę, nie wie- 
rząc własnym oczom, poczem zerwał się, jak pod- 
rzucony sprężyną. Zauważyła z zadowoleniem. że 
zjada ją głodnym wzrokiem. 1 

— Mawar. siodki kwiecie — wyjąkał — jaki: 
to szczęśliwy traf sprowadził cię tutaj? 

— Może nietylko traf, Amat — odpowiedzial: 
miękko, odwracając głowę, jakby w zakłopotaniu.- 
Może się spodziewałam, że zastanę kogoś, kto — 
mmie pragnie. 

Amat oddychał szybko, 
ciemnym rumieńcem. 

— Jest tu ktoś — rzekł zdławionym głosem — 
kto pragnie cię nad wszystko. 

Mawar podniosła nieśmiało cieniste powieki i 
spuściła je szybko z dobrze udanem zmieszaniem. 

— Mawar, Mawar! — wybuchnął i z ust jeg 
popłynął potok bezładnych słów — wiesz, że cały 
goreję dla ciebie! Ach, Mawar, rajski aniele — nic 
spostrzegł się, jak niewłaściwe było to nazwanie — 
twoja twarz jaśnieje w moich snach, jak księżyc n: 
niebie! Twoje oczy są jak bliźniacze gwiazdy, a two 
je drobne stopy, jak trzepocące się gołąbki! Ma 


Twarz jego opłynęł: 


„dr, wOluo Ci depiać po moim Ciele, 
| ryzać moje serce na strzępy. tylko użycz mi odro- 
»inę swojej miłości, bo oszaleję! 

Mawar przyglądała 
, pod spuszczonych rzęs. Widziała, że miał łzy 
w oczach, że wargi mu drżały, a nozdrza rozszerzały 

się konwulsyjnie. A więc nie omyliła się co do sta- 
'u jego uczuć, 

— Uwierzę ci — rzekła — jeżeli powtórzysz 
ni słowo w słowo rozmowę, jaką miałeś z Kaning- 
atem. 

W oczach Amata zaświeciła trwoga. 

— To nie takiego nie było — odparł posępnie 
—, dopominał się o pożyczkę. 

— O dwadzieścia guldenów — uzupełniła Ma- 
Nar, 

— Kto ci powiedział? — wykrzyknął zdumiony 
liłopak 

— Nic się nie ukryje przed zakochaną kobietą. 
lo, Amat, opowiedz mi, o czem z nim rajcowałeś? 


— Poce pytasz kiedy widze. 
„lesz, 


— Prawda, Amat. Wiem naprzykład, że zau 


że i tak duż 
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Słuchać Ameryki 

do wczoraj nieziszczałne marzenie dzłś 

może każdy na nowym odbiorniku 
krótkofalowym 


TELEFUNKEN 32 


Coś zupełnie nowego 

Obsługa prosta jak w zwykłym odbiorniku. 
radjofonicznym, skala fal przy każdej: 
antenie. Odbiornik krótkofalowy dla 

początkujących 

Telefunken to określenie 
wszystkiego co najlepsze 
j najnowsze w radjofonice. 


LEFUNKEN 


NAJSTARSZE DOŚWIADCZENIE — NAJNOWSZA KONSTRUKEJA 


ZEGARY antyczne, kurantowe, precyzyj- 
ne kieszonkowe naprawia Zegarmistrz 
Śmietana, Kopernika 18. 9618-6 


ANTONI NAJDA, syn Dmytra, urodzony 
w roku 1893 w Żydaczowie, unieważ- 
nia zgubioną książkę wojskową wyda 


9471-8 ną przez P. K. U. w Stryju. ` 10088-3 


wolno ci roz- | dziłeś się zabić zdradziecko swojego pana. Wiem— 


Wypowiedziane zdawkowym tonem słowa po- 
raziły Amata, jak piorun, Drgnął konwulsyjnie i 


mu się z zadowoleniem | twarz jego stała się szara, jak popiół. 


— Czary, czy co? — zamruczał. 

— A jakże, czary. Zakochana kobieta ma moc 
nad czarami, Toś ty nie wiedział, Amat, że kobiety, 
tknięte miłością, stają się czarownicami?... No, dłu- 
goż będę czekać? 

— Poco pytasz, kiedy wiesz? — powtórzył 
Amat. 

— Chcę cię wypróbować — rzekła niedbale 
dziewezyna, — Mówią, że miłość nie potrafi kla- 
mać. Chcę się przekonać, czy to prawda t dlatego 
pytam. Jakże mam ofiarować swoją miłość człowie- 
kowi. który nie chce mi wyświadczyć takiej drobnej 
grzeczności ? > r 

Amat edetchnął głęboko i rozejrzał się ostro- 
żnie naokoło. Messrs. Debenham et Freebody ob- 
waąchiwali stos drzewa w poszukiwaniu szczurów. 
Poza tem nie było widać żywej duszy. Przystąpił 
szybko do Mawar i wciągnął ją w cień kanangi. 

Na drugi dzień wieczorem, Piotr, wchodząc do 
sypialni, zastał psy skomłące w kącie.  Zdziwił sie 
leniwie, co im się mogło stać i zaczął się rozbie 
rać. W chwili, gdy owijał się nomym sarongiem 
coś upadło z hałasem na podłogę. Schylił się szyb- 
ko i podniósł kamień, owinięty w brudną kartkę 
papieru. Widocznie niespodziewany pocisk zosta! 
rzucony przez otwarty wentylator. Zdziwiony noz- 
winął papier, pokryty niewyrobionern pismem 
nalajskiem i zaklął. l 

(Ciag dalszy nastąpi.) 


Str. 16 


Nie czyńcie 
aksperumen- 
tów 28 
zdrowiem! 

Nie dajcie 

się na nic in» 

nego, rzeko- 
mo równie 
dobrego, na- 
mówić. — „OLLA* to marka wypró- 
bowana w ciągu dziesiątków lat. 8505 


MATERJE MEBLOWE 


dekoracje, tapety 


T. KYSIĄK i 5"wowe 


Lwów. r: Se 4 Te 4008 
WOW, ur. kościuszki20 „ 19-85. 
6787 


Ostrzegam 


przed nabyciem od p. Jana 
Jasnogórskiego weksli z moim pod- 
pisem, gdyż puszczenie ich w o- 
bieg byłoby bezprawnem. 
10084 Jan Jachowskti. 


Sąd okręgowy Wydział I. 
Stryj. dnia 16. kwietnia 1930. 
Firm. 76/30. 


Wpis rozwiązania 
- spółki. 


. Do rejestru Reg. C. 184. należy wciąg- 
nać co następuje: 

Siedziba firmy: Stryj. 

,. Brzmienie firmy „Eka“. rafinerja ole- 
jów mineralnych, spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Stryju. 

Spółka  rozwiązaną została wskutek 
otwarcia konkursu do jej majątku tus. 
uchwałą z dnia 30. stycznia 1930 S. 1/30. 

Dzień wpisu: 17. kwietnia 1930. 

10085 


Piaskowa 15. 


Wino dzikie pnące, jesienią ślicznie 
barwione, nieoceniona roślina do ohsa- 
dzania altan, brzydkich murów, nie 
marznie 1 szt. 1 zł, — Bzy szczepione, 
wielokwiatowe pełne i puste szt. 4 i 3.50 
zł. — Bzy zwykłe Bzt. 1.50 zł. — Bzy sa- 
dzonki na żywopłoty 50 szt. 10 zł. — Ja- 
śminy wysokie, pachnące szt. 2 zł. — Ja- 
śminy karłowe szt. 1.50 zł. — Róże do 
smażenia 2 zł. — Róże szlachetne 2.25 zł. 
Irysy szt. 30 gr., 100 sztuk zł. 20. Na 
prowincję wysyła się za pobraniem kole- 
jowem z doliczeniem kosztów opakowa- 


nia 3 zł. — Do nabycia 

Piaskowa 15. 
ZER S} 
HUMOR. 


SPRYCIARZ. 
— Dlaczego Filutkiewicz pomalował 
swe auto do połowy na biało, a do po- 
łowy na czarno? 


— Lubi on jechać bardzo szybko, a. 


gdy dochodzi z tego powodu do rozpra- 
wy, to świadkowie nie mogą się pogo- 
dzić co do barwy jego wozu... 


„GAZETA PORANNA z dnia 15 listonada 1980. 


` 


Nadzwyczajną przejrzystość buchalterji 

Stałą kontrolę interesu 

Rekordowo szybką i wydajną pracę 
zapewnia 


KARTOTEKA METALOWA WIDOCZNEGO SYSTEMU POZIOMEGO 


a 


f + 
1 
RAN; 


KONTO-WI 


KARTOTEKA KRAJOWA ZNACZNIE TAŃSZA OD ZAGRANICZNYCH 


METALOWYCH „KONTO- WID“. 
ZYGMUNT GAWROŃSKI, Poznań, ul. Skarbowa 11. 
REPREZENTACJA 
„DEHATE” Dy soia 1 
DF  Demonstrujemy chętnie i zupełnie bezpłatnie. "TĘ 


.-- Darmo... 


. Kto kupi w naszej firmie głośnik 
radjowy, transformator i 2 lampy otrzy- 
ma bezpłatnie aparat 2-u lampowy 
Philipsa. 

Korzystajcie więc zawczasu z tak 
dobrej okazji. 

Polecamy różne aparaty Philipsa, 
Emo i innych fabryk oraz sprzęt ra- 
djowy i akcesorja. 

Posiadamy stale, na składzie w wielkim wyborze gramofony, 
eufony i płyty najnowszych nagrań. Piatery, wyżymaczki, zegary 
Ścienne, kieszonkowe, biżuterja, maszyny do szycia i wiele t. p. 
rzeczy. 10071 


ceny znacznie zniżone. 
Kredyt długoterminowy. Bez zaliczki. 


Dom Towarowy „EMO“, M. OKOŃ, Warszawa, ul. Zielna 11. tel. 721-66. 


Żądajcie cenników z dodatkiem na rok 1930/31. 
M. is 4 _ a a) 


AGENCI 


wprowadzeni w bravży b urow j posz kiwani n: miasta: 
Tarnopci, Stanisławów, Drohobycz, Przemyśl « Lwów 


Zgło:zenia osobiste „DEHATE* Lwów, ul Sokoła 1 
10083 


„KGAREK zgubiony przy Teatyńskiej 
naprzeciw nr. 18. niedziela przedpoł. 
uprasza się o zwrot za wynagrodze- 
niem Kordeckiego 14. 10093 


JAN KUROUPECKI, rocznik 1905, unie- 
ważnia zgubioną książeczkę wojskową 
wystawioną przez P. K. U. Złoczów. 

10092 


! 
l 


Nr. 9398 


Patrz na Nr. domu! 


REG Każdemu bez poręki: 


sprzeda K h! -T 66 UL SOBIESKIEGO 12. 
firma 99 Telef. Nr. 43-39. 


MEBLE 


wszelkiego rodzaju 


NA DŁUGOTERMINOWE b, guid 
841 


|" NERWOL 7: 


Chemika Dra FRANZOSA, jedyny 
radykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw 


REUMATYZMOWI 


kłuciu z powodu przeziębienia, po- 
strzałowi, ischiasowi i t. p. 


żądać w aptekach. Żądać w aptekach. 
Wyrób i główna sprzedaż: 


„APTEKA MIKOLASCHA 


Lwów, Kopernika 1. 9396 
> umów oe | "zzogńj 


RZYWIC. 
GRUZLIC 
WYCIEŃCZE: 
NIE 


Naturalny wyborny 
ocet estragonowy 


do nabycia u firm: 


Tadeusz i- Ludwik Fuchs, ul. 'Piekar- 
ska 1. 

Fr. Ichniowski, ul. Zimorowicza 1. 

W. Jäger, ul. św. Mikołaja 11. 

„Karol Krupiński, ul. Akademicka 6. 

Marjan Kafka i Albert Szkowron, ul. 

Kopernixa 3. 

„Krakowianka“, ul. Kopernika 11. 

Andrzej Langner, Rynek 9. 

Moor i Stachowicz, ul. Akademicka 24 

SŁ Markiewcz, Rynek 42. 

M. Olech, ul. św. Mikołaju 9. 

Józef Oźmiński, ul. Halicka 7. 

Edmund Riedł, ul. Rutowskiego 3. 

Lieber Schaff, ul. Syktuska 11. 

Leonard Solecki, ul. Batorego 2. 

R. Stadtmüller, Rynek 34. 

Zofja Tełiczek, ul. Akademicka 8. 

Herman Weit, ul. Sykstuska 15. i 
i 10009-3 


JABŁONKI 


grusze, agrest, porzecz:i 


adonki kanuwe, Sziachelne owoce 
sztuka 5 zł. 
(rusze kilkuletnie, ©wocujące pięknie 
okazy z formowanemi koronami. 
Agresty sztuka 2 zł 
Porzeczki sztuka od 1 zł 50 gr. do 1 zł 
80 gr. . 


ul. Piaskowa 15. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltawy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 min.,. na- 


desłane 40 gr., za wiersz 1-szpali. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr 
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy: (szer 


za wiersz 1-szpalt. 


milimetrowy (szer 


60 mm. w tekście (kronika, re- 
60 mm.) na pierwszej strama 


70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo „[2 gr. matrymonialne. korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę (ała strona oułoszeniowa 300 zł, cała strona tekstowa 600 zł., cała strona vod na 
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszar a w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 


25 proc. Odpowiedzialności 2a terminow» druk nie przyjmujemy. kerta przekazów nie bonifikujemy. — UWAGA: 


8 łamów [szpalt). tekstowe 4 łamy iszpalty) 


Keiumny ogłoszeniowe są podzielone aa 


Z drmkarni Wydawnictwa „'"azetv Porannej , Ska z ogr. udp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwawia — Odn redaktor STEFAN, KRZYŻANOWSKI 


